
B. K. S. mistrzem drużynowym Polski. Poznań bije Warszawę 9:5

REPREZENTACJA POZNANIA
od lewej Stają:. Woźniakowski. Stępniak, Forfański, Anioła, Areki. Ertmański, 

Wiśniewski. Tomaszewski,

REPREZENTACJA WARSZAWY
od lewej stoją: prezes W. O. Z. B. p. Derda-. sekundąot ■ Cendrowski. Finn, Wystrach. Garbarz. Retitt. Gtowa-cki. An­

ders.- Goss, Urkie-wicz.

W ubiegłą sobotę rozęgraf się 
■w Katowicach ostatni akt dru­
żynowego mistrzostwa pięściar 
skiego Polski.

Ślązacy przystępowali do fi­
nałowych walk z niewątpliwym 
handicapem — swoją publiczno­
ścią, którą zresztą nie zupełnie 
ilościowo dopisała, ale spełniła 
swoją powinność, zagrzewając 
w krytycznych momentach swo 
ich pupilów nader gorąco.

Niezaprzeczenie wygrali słusz 
nie swe spotkania — Michalski; 
Moczko i Wieczorek. także

4

Wrazidto górował nad swoim 
przeciwnikiem, ale tylko tech­
nicznie, a przęd przegraną no­
kautem uratował go gong. Abso 
lufnię niezasłużenie przyznano 
zwycięstwo Wójcikowi. Gar­
steckiego uratowało od przegra 
nej niezrozumiale postępowanie 
sędziego, p. Latowskiego, który 
nie udzielił mu ostrzeżenia za 
■trzyn: lie przeciwnika. Wuzik 
nie miał absolutnie nic do powie 
dzenia w tej batalii.

Łodzianie zaprezentowali się 
bardzo dodatnio jako zespół wy­
równany,- w którym najsłabszym 
punktem był. Stal II. Ale i ten 
wykazał dużo serca i zacięcia.

Najlepszym u łodzian był Garn 
jarek. -Walczy on inteligentnie 
i ma doskonalą pracę nóg, jedy­
nie nie dopisuje-mu jeszcze tech­
nika ciosów seryjnych, a brak 
rutyny nie pozwala mu wykorzy

1 stywać dogodnych sytuacyj.
Poszczególne walki miały na­

stępujący, przebieg:
Waga musza: Michalski (BKS) 

— Pawlak. Pierwsze dwie run 
dy mijają pod znakiem technicz 
nej przewagi' Pawlaka; góruje 
oh nad. Michalskim pracą nóg i 
umiejętnością operowania serja 
mi. Ślązak bardzo wytrzymały 
przechodzi w trzeciej rundzie 
do żywiołowych ataków, któ­
rym Pawlak nie jest w stanie 
sprostać i widocznie słabnie. 

14-ta runda przynosi w dalszym 
■ciągu przewagę ślązaka i w re-

zultacic jego zwycięstwo na 
punkty, 2:0 dla BKS-u.

Waga kogucia: Moczko (B. 
K. S.) — Spodenkicwicz. Zaraz 
na początku 1-szcj rundy otrzy­
muje łodzianin ostrzeżenie za u- 
derzenie niżej pasa. Pozatem 
walka na wysokim poziomie, 
obaj zawodnicy atakują z animi; 
szem i mimo że Moczko jest sil­
niejszy fizycznie, Spodenkicwicz 
ma lekką przewagę. Utrzymuje 
się ona także i z początkiem dru 
giego starcia. Pod koniec, dopie 
ro tej rundy trafiają rozpaczli­
we ciosy osłabionego Moczki, 
źle kryjącego łodzianina; pięścią 
rzc kończą to starcie wy.czerpa 
ni. Do trzeciej rundy staje 
Moczko ńadsnodźiewariie wypo­

częty i kończy ją z dużym plu- 
sćrii. • W czwartem starciu dopi­
sują siły Moczce w dalszym cią­
gu zupełnie nieoczekiwanie. Roz 
paczliwy finisz pozwala łodzia­
ninowi coprawda odzyskać tro­
chę straconego terenu, ale na wy 
równanie nie starcza. Zwycię­
ża na punkty Moczko. 4:0 dla 
B. K. S-u.

Waga piórkowa: Radwański 
(BKS) — Banaszak. W 1-szej 
rundzie dużo chodzenia, a pra­
wie żadnej walki, dopiero w 
2-giej przechodzi łodzianin do 
ataku i udaje mu się parokrotnie 
trafić Radwańskiego, jednakże 
bez widocznego skutku. Także 
i 3-eie starcie mija dość blado 
nrźv .snh-rfłdv<'znv‘>h 'atńkńch Ba

GOSS I STĘPNIAK

NOWI MISTRZOWIE POLSKI
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po .waive, zaikoczon-ej pew rwycięstwe-m świetnego po&iiaitozyika.

naszaka, któr.e mu dają dalszą 
przewagę. W.'4-ej ruhdzie wal­
ka znacznie się ożywia Ślązak 
chce wyrównać za wszelką ce­
nę, ale nadziewa,się stale na le- 
Wv proste Banaszaka, a przy co­
faniu Się dosięgają go stale.pra- 
we sierpowe.. Zwycięstwo Ba­
naszaka na punkty pewne i wy 
sokie, 4:2 dla BKŚ-u.

Waga lekka: Wrazidło; (BKS) 
Chmielewski. U Chmielew­

skiego ..zaznacza sie bardzo do­
bra praca nóg. Wrazidło sztyw 
ny w nogach, ale zresztą góruje 
znacznie techniką i umiejętnemi 
unikami, l-śz.a runda mija bla­
do. w 2.-gjej następują obustron­
ne, ale mało skuteczne ataki. Do 
piero w trzeciej zaznaczą .się 
wyraźna i znaczna: orżewaga 
ślązaka, który zbiera dużo-punk 
tów. W 4-tej ‘rundzie początko­
wo dalsza przewaga Wrazidły. 
ataki jednak,tak dalece go osła­
biają. że przed niespodziewa­
nym zrywem Chmielewskiego 
nic może się Już obronić :i idzie 
do 8 na deski, następnie dosięga 
go znowu prawy sierpowy i 
idzie ponownie na deski; 1 prży 
„5“. gong'kończy walkę. Chmie­
lewski zwycięża: na punkty, 
stan 4:4. ,

Waga , pólś.rednia:; Wójcik (B. 
K. S.) — Garnęarek. ‘‘Surowy 
Wójcik, nie mający, pojęcia o 
technice, rzupa się ( żywiołowo 
do ataku. Garnęarek. walczący 
bardzo inteligentnie, unika umie-1 
jętnie silnych ciosów i: góruje GŁOWACKI I ANIOŁA

wybitnie techniką. W 2-giej run 
dzie sytuacja identyczna—cw, 
3-ciej otrzymuje łodzianin na­
pomnienie za przypadkowe ude­
rzenie z tyłu, powtarza to się 
zresztą także i w 4-tem starciu. 
Walka prowadzona była w bar­
dzo ostrem tempie i wykazała 
bezsprzecznie przewagę łodzia­
nina. Decyzję sędziów punkto­
wych, dającą ' zwycięstwo na 
punkty Wójcikowi, spowodowa­
ły chyba napomnienia, udzielone 
Garncarkowi. 6:4 dla BKS-u.

‘Dokończenie na sir. 2-ei).
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Nowy sukces pięściarzy poznańskich w stolicy
Warszawa ulega gościom 5:9. Arski, Forlański, Garbarz i Goss bohaterami zawodów

Międzyokręgowy mecz pięś­
ciarski Poznań — Warszawa 
ściągnął do „Colosseum“ dużo 
więcej publiczności, niż mogła 
pomieścić nawet tak obszerna 
sala.

Nie dziw: bokserzy grodu 
Przemysława cieszą się słusznie 
doskonałą marką, a przede- 
wszystkiem oddawna zdobyli 
gorące sympatje Warszawy. Z 
drugiej strony — przedstawicie­
le stolicy poczynili ostatnio ta­
kie postępy, iż zderzenie się ich 
z mistrzami poznańskimi, dla 
tych ostatnich nnisiało być cięż 
ką próbą.

Zawody spełniły swe obietni­
ce w całej rozciągłości. Więk­
szość spotkań stała na wysokim 
poziomie. Zwycięstwo ostatecz 

■ nc Poznania było zasłużone, do 
bry wynik warszawian rów­
nież. Zachowanie się publicz­
ności było lepsze, niż zazwy­
czaj; sędzia na rigu p. H. Sadłow 
ski zadowolił w całej pełni.

Pierwsi weszli na ring przed­
stawiciele wagi muszej Wolnia- 
kowski (P) i Urkiewicz (W), za­
stępujący Kazimierskiego, który 
nie mógł otrzymać urlopu. Ur­
kiewicz więcej atakuje, lecz do­
bry technicznie i skuteczniejszy 
Wolniakowski. dzięki udatnym 
kontrom przez całe trzy rundy 
ma przewagę. Pewnym minu­
sem tego doskonale sic zapowia 
dającego zawodnika, jest zła 
gra nóg. Wyraźne punktowe 
zwycięstwo poznańczyka i 2:0 
dla Poznania.

W wadze koguciej spotykają 
się mistrz Polski Stępniak (P.)> 
i Goss (W.). Goss ostrożny, 

1 lecz zdecydowany, rozpoczyna 
atakiem. Stępniak ruchliw.szy 
i zręczniejszy, częściej trafia i 
ma bardziej urozmaiconą techni 
kę. lecz musi sic stale cofać pod 
naporem groźnych ataków war­
szawianina. W drugiej rundzie 
Goss parę razy plasuje swą pra 
wą i Stępniak kończy rundę 
groggy.

W trzeciej warszawianin szu­
ka nokautu. Stępniak broni się 

"^"nTTTTCz.iiwie T zacięcie 
wając przytem wiele 
Pod koniec rundy jest 
znowu oszołomiony, 
kie, ale bezsprzeczne 
stwo Gossa i 2:2.

wit zdoby- 
punktów. 

on jednak 
Niewyso- 

zwycię-

W wadze piórkowej walczą 
Forlański (P.) i Anders (W.) Od­
ważny warszawianin 
banque i żywiołowo atakuje. 
Forlański, szybki na 
zręczny, opanowany, 
Runda równa, 
mistrz 
k. o.
sy, po 
dersie 
rundy moment emocji: Anderso­
wi udaje się potężny sierp. For­
lański ripostuje jednak natych­
miastowo i zachowuje prowadzę 
nic.

gra va-

nogach, 
punktuje. 

W drugiej wice- 
Europy zaczyna szukać 
Udają mu się piękne cio- 
których na twardym An- 
znać skutek. Pod koniec

W trzeciej rundzie obaj prze­
ciwnicy szukają silnych ciosów, 
jednak poznańczyk nie zapomi­
na i o punktowaniu, wobec cze­
go i ta runda kończy się na jego 
korzyść. Wysokie zwycięstwo 
Forlańskiego i 4:2.

Spotkanie Anioła (P.) — Gło­
wacki (W.) nie należało do inte­
resujących. Anioła starym zwy 
czajeni atakował bezplanowo, 
lecz namiętnie, Głowacki, dużo 
zręczniejszy, nic umiał jednak do 
stosować się do stylu przeciw­
nika i miast operować side-ste- 
pami, wchodził w clincli. W ten

sposób staliśmy sie świadkami 
ustawicznych przepychań i 
„breaków“, meczu chaotyczne­
go i nieładnego. Remis może 
zlekka skrzywdził Aniołe. który 
stale był w ataku. 5:3.

W wadze pólśredniej mecz 
i między Arskim (P.) a Rcuttcm 
i””' • ■ *................. .

ciosu. Z drugiej strony, znany 
z twardości i ambicji Reutt prze 
szedł sam siebie, przyjmując z 
uśmiechem na ustach najcięższe 
razy i prąc mimo wszystko do 
ataku. Zwycięstwo punktowe 
Arskiego b. wysokie 7:3.

W wadze średniej tak groźny 
(W.) był właściwie jednostron-: ongiś Ertmański nic mógł zastą- 
ny. Chodziło o to, czy Arskiipić Majchrzyckiego. Mimo usil 
zdoła znokautować partnera, i nego treningu, nic odzyskał on 
Poznańczyk pokazał się w tymi jeszcze szybkości i zręczności 
meczu z jaknajlepszej strony.! w takim stopniu, by móc dać sol 
Rozmaitość, celowość ataków.łbie radę z dobrym technicznie i 
piękny styl — było wszystko, j taktycznie Garbarzem, który po 
jak również i przysłowiowa siła! pierwszej rundzie ostrożnej prze

Waga średnia: Wieczorek (B. 
K. S.) — Stal II. Wieczorek roz 
poczyna, jak zwykle, walkę o- 

I stro i prezentuje nader urozmai- 
| coną technikę, zyskuje on też z 
; miejsca przewagę. W 2-giej run 
dzie ratuje się Stal przed ataka­
mi ślązaka trzymaniem przeciw 
nika, co mu przynosi napomnie­
nie. Zresztą walczy on prymi­
tywnie bardzo, ale z dużem ser­
cem. 3-cia runda przynosi obu­
stronne ataki i obydwaj zawod­
nicy widocznie słabną. Wieczo­
rek okazuje się jednak znacznie 
twardszy. 4-ta rdnda przynosi 
ponownie znaczną przewagę 
Wieczorka, łodzianin broni się 
przytrzymywaniem przeciwni­
ka. Wobec niemożności prowa 
dzenia z tego powodu dalszej 
walki, sędzia ringowy dyskwali­
fikuje Stała II, 8:4 dla BKS-u.

Waga półciężka: Garstecki (B. 
| K. S.) — Stal I. Garstecki, który 
ma zwykle bardzo słabą trzecią 
rundę, a na początku walki silny 
cios, atakuje od razu bardzo e- 
ncrgicznic, chcąc zapewnić so­
bie zwycięstwo przez k. o. Do­
pinguje go zresztą i ta okolicz­
ność, żc od wyniku jego walki 
zależy ostateczny wynik mi­
strzostwa. Ataki ślązaka spoty 

i kają się jednak ze skuteczną ob- 
! rona Stała i nawet niebezpieczne 
' mi kontratakami. W krytycz­
nych dla siebie momentach, ra­
tują się obaj zawodnicy trzyma 
niem.

(Dokońazenie sorawozdania ze strony 1-ej)
2-ga runda mija pod znakiem 

lekkiej przewagi Stała. Garstec­
ki celuje w trzymaniu, także trze 
cie starcie przynosi ten sam spo 
sób obrony u Garsteckiego, któ­
ry tym systemem utrzymuje 
swoje siły; zasłużył on jednak

bezwzględnie na napomnienie. 
W 4-tej rundzie przechodzi ślą­
zak do generalnej ofensywy i od 
rabia utracony teren. Przyzna­
nie mu zwycięstwa na punkty, 
krzywdzi łodzianina, wynik re­
misowy byłby właściwym wy-

, Drużyny ligowe w pełnym treningu
Mecze w Warszawie i Krakowie

Pierwsza tegoroczna próba warszaw 
skicli zespołów ligowych Legji i War­
szawianki, trafiła na fatalne warunki 
atmosferyczne. Legia wystąpiła bez 
Nawrota, oraz obu obrońców Martyny 
i Ziemiama, który według obiegających 
pogłosek rozstaje się z piłką nożną na 
zawsze; w szeregach Warszawianki, 
zadebiutował na środku napadu nowy 
nabytek Zieliński z Częstochowy. któ­
rego debiut wypadł wcale pomyślnie.

Przy współpracy dwu braci Jungów, 
wprost wyjątkowo ze sobą zgranych, 
>raz powracającego wreszcie na boi­
sko Haisselbuscha, ofenzywa Warsza­
wianki może wzmocnić się bardzo zna­
cznie, zwłaszcza, że oparcie o rzeczy­
wiście wartościowego środkowego po­
mocnika Gazttra gwarantuje wydatną 
pomoc ze strony defensywy.

Legjii obecnie daleko jest do formy 
jesiennej. Występ Szallera w napadzie 
wykazał duży ciąg na bramkę tego 
■c racza. nieprzeciętną szybkość, ale brak 
stylu właściwego rzeczywiście klaso­
wym napastnikom. W caleii drużynie 
zwycięzców na plan pierwszy wybijał 
się Cebulak, który zabłysnął formą rze­
czywiście szczytową.

W Warszawie rozegrany został w 
lieniedzielę mecz towarzyski Polonia 

Marymont 3:0. Drużyna robotnicza, 
■tóra wystąpiła bez najlepszych swych 
mastników: Rudnickiego, Napiór-
wskiego i Kulisy, skutecznie odpie- 

ila ataki przeciwnika w drugiej polo- 
ie, natomiast przed przerwą ograni- 
z.ala się przeważnie do obrony. Brani- 
i zdobyli: Seichter (2) i Malik. Wy­

różniły się: w Polonii linja napadu, a 
:i Marymontu — obrona.

Wisła — Podgórze 11:1 (4:0). Wisła 
bez Balcera I Reymana rozprawiła się 
■didkó z A klasowym przeciwnikiem.

Balcera zastąpił. Boliigtowa, były 
••irccz Zwierzynieckiego, a na miejscu 
leymana z powodzeniem zagra! Ar- 

:ur. Mecz prowadzony był mimo blo- 
11 w żywem tempie.

Początkowo gra równorzędna. Pod­
górze często przebywa na polu czer­
wonych, ale jego anemiczne strzały 
rzadko dochodzą do Koźmina. Atak 
Wisły gra coraz lepiej. Po pauzie prze 
waga zdecydowana Wisły; bramkarz 
"ei ani razu nie ma piłki pod ręką. 
Bramki zdobyli dla ligowców: Kisieliń­
ski 5, Czutak 4, Bołiglowa 1. Artur 1.

Cracovia — Iskra (Siemianowice 5:2 
(3:2). Cracovia wystąpiła z 4-ma gra­
czami ligowymi. Z młodzieży Muszyń­
ski na środku ataku zdaje się być pre- 
destyngowany na kierownika napadu. 
Zbroja przedstawił się z dobrej stro- 
■;y, Kuliński na prawym łączniku nie 
był tern, czem jest na skrzydle.

Krakowianie od początku przepro­
wadzają wiele ładnych kombinacyj. 
Pierwszą bramko zdobywa Crawvta

ze strzału Kubińskiego. W 2 minuty 
później wyrównuje z przeboju Wolny. 
Ślązacy przeprowadzają przez najle­
pszego gracza lewoskrzydtowego groź 
ne, likwidowane przez Lasotę wypady. 
Muszyński zdobywa prowadzenie, jed­
nak Kandzia wyrównuje. Krakowianie 
przejmują inicjatywę, której owocem 
są dalsze bramki zdobyte przez Mu­
szyńskiego, Zbroję i Seichtera.

11-cie nokautów w Łodzi
podczas trzydniowych zawodów bokserskich

Ubiegły tydzień sportowy w Lodzi 
przesiedl pod zmakieim nokautów.

W piątek odbyt się drugi mecz z śerji 
tumfcju drużynowego o puliar tnż. Ka- 
nenbeTga, między Untoneni a Widzew­
ską Manufaktura 10:6. Mecz ten miał 
przebieg emocjonujący, moc walk 
skończyło się nokautami. Zawody sta­
ły na wysokim poziomie tedMTicznyjn. 
W wadze, muszej Wólreb (W. M.) no- 
kantanie w pierwszej rundzie Niwcla 
(U). W w. koguciej Bicer (U) po zażar­
tej walce zwycięża Cegielskiego (WM) 
W’ wadze piórkowej odbywa się naj­
krótsza walka dnia. Doskonały Zieliń­
ski (WiM) lewym, sierpem posyła Szle- 
glia (U) na deski. W wadze lekkiej Fir- 
po (U) technicznie znacznie lepszy od 
Kunikowsikieigo (WM). trafiony w szczę 
kę, pada do ośmiu na deski, przetrzy­
muje jednak okres słabości i zwycięża 
■na' punkty. W wadze pólśredniej, Wudel 
(U) druzgocze Augustyiniiaika (WM) le- 
weimi sierpami zwycięża w pierwszej 
rundzie k. o. W wadze średniej Bara­
nowski (WM) bijs w pierwszej 'rutidżi-e 
Kowalskiego (U) przez k. ó. W wadize 
półciężkiej, po gradzie ciosów Pawlaka- 
(U) Jałmużny podddaje się w pierwszej 
minucie. W wadze ciężkiej zdobywa- 
Union przez S't'ibbego walkowerem 
punkty, ustalające wynik dnia 10:6.-

W sobotę odbyły sie interesujące za­
wody bokserskie nriędzyklubowe, urzą­
dzone przez „Sokół“. Pan' były tym 
razem dobrze zesta-wione. siły przeciw­
ników mniej więcej wyrównane, a co 
za tern idziie walka o zwyciestwio bar­
dzo za-żarta. W wadze muszej, celniej­
szy Brzęczek (Zjednoczone-) zwycięża 
zasłużenie Pietayńskiego na punkty. 
W wadze kogticei Cegfelskf (WIM) wal 
czy nia remis z Kustoszem, dla którego 
wynik ten jest wielkim sukcesem. W 
wadze piórkowej, Zieliński (WM) zwy­
cięża wysoko n-a punktv Pisarskiego. 
W tejże wadze wicemistrz Polski Cy­
ran (Zjednoczenie) zwycięża pewnie na 
punkty, wykazujące kolosalna popra­
wę, Szczepaniiaka. W wedize lekkiej, 
Klimczak przeważa i nieznacznie, ale

zasłużenie wygrywa na punkty z Bar­
tosiakiem (Zjednoczone). W wadze pół- 
średnieij. Seweryn idc do dwu wyrów­
nanych rundach, świetnym fimszem za­
pewnia sobie zwycięstwo nad znajdu­
jącym się w świetnej formie Kuropa­
twą. W wadze średniej Trzonek bez­
apelacyjnie zwycięża Wob (IKP). W 

i wadze półciężkiej Baranowski (IKP) po 
kilku knock downach zostaje ostatecz- 

. nie w drugiej rundzie wyliczony przez 
I UłężaIke.

Rewanżowy, międzyifolubowy mecz 
bokserski pomiędzy drużynami ’CWS 
(Warszawa) a Geyeiręm potwierdził 
wyższość techniczną drużyny stołecz­
nej, która i tym razem zwyciężyła za- 
służenie 8:4. Parę walk zakończyło się 

i nokautami. Zapowiedziane spotkanie po 
między Cyranem a Glonem n:e odbyło 
się, w ostatniej chwili bowiem Glon 
przyjazd swój odwołał.

W wadze muszeti Wieczorek (CWS) 
jest panem sytuacji w spotkaniu z Woj­
ciechowskim i sędzia przerywa walkę. 
W wadze koguciej Śmiech (CWS) wy- 
.gunktowuje Kobylańskiego. W wadze 
pTórkowcj Oriicz (CWS) odnosi zasłu­
żone zwycięstwo nad :Gawirem. W wa­
dze lekkiej doskonały Lipiec (O) pod 
koniec drugiej rundy. tiokautuąe Waien- 
dowskiego. W wadze Dó’śrcd.:riej Bara­
nowski początkowo przeważał nad Kar­
skim, potem jednak inicjatywę przejął 
warszawianin, który też potężnym pra­
wym sierpem znokautował łodzianina. 
W wadze średniej Majer J. (G) pod ko­
niec pierwszej rundy nokautuje Dcma- 
metekiego. Ponadto odbyło się jeszcze 
jedno- spotkanie w wadze półśredniej po 
między Augustyniakiem (WM) a Ku­
kulskim (G), zakończone zwycięstwem 
Kukulskiego przez k. o. w pierwszem 
starciu. '

Trzy dni zawodów bokserskich w Ło 
dzi pozwoliły nam sie rozejrzeć w pnze 
dednitt mistrzostw okręgowych w ma­
teriale. Ogólny poziom boksu w Łodzi 
żnaczaie się podniósł. Postępy są wido 
czn-e, to też przypusizczalnie i w r. b. 
Łódź będzie miała coś do powiedzenia 
na mistnzostwach'Polski.
—i hi ' u —

za najlepsze
Po mozolnych poszukiwaniach 

wśród 4327 odpowiedzi, została 
wreszcie ustalona lista nagrodzo­
nych osób.

Właściwego porządku wszyst­
kich dziesięciu nazwisk nie odgadł 
nikt, znalazło się jednak 4 kupony, 
w których tylko kolejność zwycięz 
ców została poprzestawiana. Wśród 
tych najlepszych odpowiedzi, pokaż 
ną liczbę 52 punktów (na 55 możli­
wych) zdobyło trzech uczestników 
'konkursu.

Przeprowadzone losowanie dało 
pierwszeństwo.p. Tadeuszowi Ma- 
cińskiemu, uczniowi szkoły podclio 
rążych z Niska, który podał pięć 
pierwszych nazwisk we właściwej 
kolejności. Kupom któremu p. Ma- 
ciński zawdzięcza zwycięstwo w 
konkursie, wygląda w ten sposób: 
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8 
7 
6 
2 
4 
3 
2
1

52 punkty, 
pozostałych ku
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W alasiewiczówtia 
Bocheński 
Kusoćiński 
Petkiewicz 
Konopacka 
Majchrzycki 
Laskowski 
Jędrzejowska 
Czech
Szamota 
w sumie

Autorami dwóch 
ponów, ’kltóre posiadają tę samą su­
mę punktów, co i odpowiedzi zwy*- 
ciężcy, a jedynie w losowaniu mu- 
siały ustąipić mm pierwszeństwa, 

są pp. Głogowski Tadeusz i Kali­
szuk Józef. Im też przypadła druga 
i trzecia nagroda w konkursie.

Pozostałe nagrody pieniężne (IV 
i V) zdobyli Zygmański Mieczy­
sław i Ślechiewski Marek, którzy 
osiągnęli po 51 punktów.

tł 

,> 

t,

19

99

99

99

99

99

Pełna lista 50-ciu nagrodzonych 
uczestników konkursu przedstawia 
się. jak następuje:

I nagroda 50 zł. —- Tadeusz Ma- 
ciiński, Baon Podchorążych Rez. 
Piech., Nisko nad Sanem.

II nagroda 20 zł. — Tadeusz Głoj

szedł do ataku i prowadzi! już 
zdecydowanie do końca, wyka­
zując się znacznym postępem i 
co do skuteczności. Wysokie 
zwycięstwo warszawianina i 7:5.

W wadze ciężkiej zderzyli sie 
Tomaszewski (P.) i Finn (W.) 
W pierwszej rundzie górą jest 
Tomaszewski, jak na wagę cięż 
ką szybki i zręczny, a pozatem 
pracujący serjami. Runda wy­
grana wysoko dla niego, gdyż 
pod koniec jej Finn jest zupełnie 
„gotów".

W drugiej niespodziana zmia­
na sytuacji. Finn kilka razy pod 
rząd trafia swjL prawą i Toma­
szewski jest groggy. Gdy 
dźwięczy gong, jest z nim zde­
cydowanie źle. W trzeciem star 

jciu Finn zamiast z miejsca ata- 
‘ kować — czeka, jakby się bal i 
w rezultacie poznańczyk nietyl- 
ko przychodzi do siebie, lecz 
wychodzi znowu na front, prze 
ważając, dzięki rozpaczliwym 
atakom, coraz więcej, podczas 
gdy warszawianin 
„puchnie“, 
szewskiego 
wynik 9:5.

Ostatnie 
wił mecz eliminacyjny w wadze 
półciężkiej między Wiśniewskim 
(Warta), a Wystrachem (Ge- 
danja). W pierwszej rundzie, 
dość spokojnej. Wiśniewski 
częściej trafia, gdyż Wystrach 
techniką mu ustępuje. Drugie 
zato starcie widzi żywiołowe na. 
tarcie gdańszczanina, dzięki im 
petycznym swym atakom zysku 
jącego bardzo wyraźną przewa­
gę i górującego nad przeciwni­
kiem zupełnie zdecydowanie.

W trzeciem starciu, po pier­
wszej minucie rozważnie poświę 
concj wypoczynkowi, Wy- 
strach znów idzie do ataku, wy­
kazując się pierwszorzędnemi 
walorami fizyczncmi, giętkością 
i zręcznością, a także nieposkro­
mioną encrgją. Zwycięstwo je­
go nic ulega wątpliwości.

Meczem tym Wystrach do­
wiódł niezbicie, iż jest obecnie 
najlepszym „półciężkim“ w Pol­
sce, a przy pracy nad sobą i 
uzupełnieniu braków technicz­
nych może się, posiadając takie 
cudowne dane fizyczne, stać 
asem boksu międzynarodowe­
go. Wiktor Junosza

.kladnikiem sil. 10:4 dla BKS-u.
Waga ciężka: Wuzik (BKS)— 

Konarzewski. Walka ta była 
zgóry przesadzona i miała cha­
rakter czysto formalny. Suro­
wy Wuzik niema pojęcia o bok­
sie. Poszedł on odrazu do 8 na 
deski, gdy wstał — padł po raz 
drugi i pozwolił się wyliczyć. 
Konarzewski nic miał niestety, 
najmniejszej okazji do wykaza­
nia swych umiejętności, 10:6 dla 
BKS-u.

Tak więc tradycyjny finalista 
drużynowych mistrzostw Polski 
zdobył wreszcie zaszczytny ty­
tuł. a fakt ten przyczyni się nie­
wątpliwie do dalszej intensyw­
nej pracy w pięściarstwie na 
Śląsku.

Sędzia p. Katowski z Pozna­
nia, bardzo dobry, choć w wa­
dze półciężkiej nie interwenio­
wał tak zdecydowanie, jak w 
wadze, średniej, co mogło było 
przynieść trochę odmienny wy­
nik ostateczny.

Przed właściwemi walkami od 
były się dwie walki wstępne: w 
wadze muszej zwyciężył Moczko 
IV (BKS) Nowakowskiego (Pol. 
K. S.) na punkty, a w wadze pół 
średniej Berncr (BKS) swego ko 
legę klubowego Wrazidłe I. Obie 
walki zostały przeprowadzone 
w żywem tempie i były interesu 
jące — wyniki sprawiedliwe.

Następnie odbyło się przywi­
tanie gości, zamiana pamiątko­
wych proporczyków i wspólna 
f< ; raf ja.

Igowsiki, Żnin (Wiko.), Szkolna 10.
III nagroda 15 zł. — Katiszak Jó- 

i zef. Łódź, Wólczańska 230.
IV nagroda 10 zł. — Zygmański

Mieczysław, Kazimierz koło Strze­
mieszyc. , .

IV nagroda 5 zł. -/ Śledziewski

Tennisowy mistrz Polski, lgną 
cy Tłoczyński, nadesłał nam o- 
statnic wiadomości z pobytu 
swego na Riwierze.

Najważniejszym bodaj szcze­
gółem jest fakt, że w walkach ż 
wyrównaniem komitety turnie­
jowe obniżają Tyczyńskiemu 
stale handicap. W Nicei walczył 
na plus 15 1/6, w Beaulieu na plus 
5/6, a obecnie w Monte Carlo po­
stawiono go już na zerze.

Finał w Beaulieu wygrał w 
grze otwartej Rogers z pogrom- 

Icą Tłoczyńskiego du Plaix 6:1. 
10:8, 3:6, 5:7, 6:3. W grze podwój 
nej dwaj czołowi gracze Jągosła 
wji Schaffer i Kukuliewicz poko­
nali Rogcrsa — Oliffa 6:1, ,1:6. 
7:5, .3:6, 6;‘l.

Gra mieszana przyniosła tri­
umf pary Heeley, Hillyad nad 
miss Nutlial, Oliff 2:6. 6:4, 6:4. 
W ringlu pań triumfowała miss 

i Sattertliwaite nad miss Heeley 
i 6:1, 6:2. Wreszcie Tłoczyński, 
stojąc na + 5/6, pokonał w han- 

Idicapie Ktikuliewieża, mającego szanei

mistrz

Tłoczyński na Rivierze
Wyniki i plany na przyszłość

4-15 1/6.
W Monte Carlo nasz

startuje w obu konkurencjach gry 
pojedynczej i podwójnej, przy- 
czem.w double otwartym ma za 
partnera rozgromionego przez 
siebie w Nicei Schaeffera, a w 
grze z wyrównaniem pokonane­
go ostatnio w Bcaulicu — Kuku- 
liewicza.

W singlu otwartym Tloczyń- 
ski wpadł odrazu w pierwszej ko 
lejce na mistrza świata Cocheta, 
a w grze z wyrównaniem na 
Salina, stojącego na — 1/6.

Turniej w Monte Carlo zapo­
wiada się pierwszorzędnie, gdyż 
zapisali się do niego tacy gracze, 
jak Cochet, Rogcrs, Boussus. du 
Plaix, Matejka, Mayer i inni.

Dubicńska przybyła do Monte 
Carlo w środo, dnia 25-gq lu­
tego i zaraz wzięła sie do tre­
ningu. W jednym w najbliższych 
turniejów wystąpi już na korcie, 
przyczem będzie stalą partner­
ką Tłoczyńskiego w grze mie-

wyraźnie 
Zwycięstwo Torna- 
p.ewne i ostateczny

spotkanie stano-

Narciarze walczą o mistrzostwo PolsKi
w biegu sztafetowym 5x10 kim. w Zakopanem
W dniu 1 marca odbyt się z Zako­

panem narciarski bieg sztafetowy 5x 10 
kim., w którym braty udział reprezen­
tacyjne zespoły okręgów narciarskich 
Polski.

Do zawodów tych okrąg podhalań­
ski wystawił 6 sztafet, okręgi krakow­
ski i wileński po jednej.

Meta i start były na Bystrem. Dy-

Marek, Mińsk Mazow., Piłsudskie­
go 19,

Nagrody książkowe zdobyli pp.: To- 
polnicki Tadeusz, Kraków Konarskiego 
21, Kozłowski Leon, Nowa Wilejka, 
Gimnazjalna 7, Adamczyk Jan, War­
szawa, Żytomierska 10, Seifer Fabian. 
Stanisławów. Belwederska 6. Miszu-r- 
ski Borys, Warszawa, Hoża 2B, Duda 
Kazimierz, Tuczenipy, 113 p. Jarosław, 
Rotter Henryk, Warszawa, Chmielna 
26, Liębenheimeh Jaikób, Przemyśl, Mic 
kiewicza 7. Grand Herman, Ruda Pa­
bianicka, Piłsudskiego 10. Grochowski 
Franciszek, Warszawa, Wspólna 65„ 
Furman Feliks, Bieżanów - Dwór kolo 
Krakowa, Brzozowski Czesław, Kra­
snystaw, ginin, państwowe, Weber aJn, 
Jarosław II, girnn., Januszkiewicz Hen-- 
tyk, Wysokie Mazowieckie, Kościusz­
ko 23. Kozłowski Henryk, Kcynia, 
(Wlkp.), Rynek 14, Frey Salomon, No­
wy Targ, Doroty 8, Warszawski Win­
centy, Baranów, p. Kępno, Sowa Józef, 
Ostróg nad Horyniem, Handlowa 71, 
Baum Jaikób, Tarnów, Widok 10, Bteń- 
ski Alfons, Gdańsk, Lindenstr. 15, Żu­
kowski Antoni, Kraków, Asnyka 5, 
Straburzyński Czesław, stacja kol. Ja­
rocin, Wenda Czesław, Chełmno, Wo- 
dowa 20. Jarzębski Aleksander. War­
szawa, Krak.-Przedm. 51, Luftschein 
Leopold, Lwów, Szeptyckich 44, Sola- 
lich Wiłchelm, Katowice. Kochanow­
skiego 9, Malczyński Stefan, Wągro­
wiec Poznańska 22. Pur S„ Łódź, Jul­
iusza 10, Bledroński Zygmunt, Tarno­
brzeg. Kozłowski Józef, Jastenna, Żarn 
kowa kolo Sambora, mjr. Zającezk Le­
on, Poznań, koszary 7 p. a. c., Malec 
Bolesław, Jacewo p. Inowrocław, Bar­
ski Zbigniew. Święciarty (Wlkp.) skr. 
17, Supiński Bolesław, Lwów, Kalecza 
11, Sternhell Edward. Warszawa, Ko­
szykowa 43, Morozowski Jan, Lwów, 
Goniewskiego 1, Burstin Aleksander, 
Przemyśl, Jagielońska 7. Zieliński Jan, 

j Podgór?, Toruń, Pułaskiego 27, Kraw- 
| czyk Jerzy. Dąbrowa Górnicza, kopał- 
■nia „Flora“.

stans 50 kilometrowy podzielony byt 
na pętle 10 kim o wybitnie płaskim 
profilu. Warunki na trasie bardzo 
ciężkie. Zawodnicy biegli w czasie 
śnieżycy.

Bieg ukończyło 7 sztafet: 1) sztafe­
ta SNPTT I w składzie: Marusarz Sta 
nislaw. Skupień Stanisław, Skupień 
Jan, Marusarz Jan, Berych Włady­
sław w czasie 2 godz. 48 min. 39,9 sek. 
Drugie miejsce zajęta sztafeta Wisły f 
w czasie 2 godz. 53 m. 45 sek.. 3) Wi­
sła II — 2 g. 57 m. 29 sek., 4) Sokół — 
Zakopane, 5) Wilno, 6) SNPTT II, 7) 
Makkabi Kraków.

Najlepsze czasy „indywidualne uzy­
skali: na pierwszym odcinku Marusarz 
Stanisław 34 m. 31 sek., na drugim — 
Skupień Stanisław — 33 m. 29 sek., na 
trzecim — Chramiec Józef — 34 m. 33 
sek., na czwartym — Marusarz Jan — 
32 ni. 44 sek.. na piątym — Berych — 
32 m. 46.5 sek.

W ogólnej klasyfikacji indywidual­
nej pierwsze miejsce zajął Marusarz 
Jan SNPTT w czasie 32 m. 44 sek., 2) 
Berych, 3) Erlewicz (Wisła), młody, 
wielce obiecujący talent, Szóste miej­
sce w klasyfikacji indywidualnej zajał 
wilnianin Łabucz. Zawodnicy wileńscy 
przedstawiają obiecujący na przy­
szłość materiał.

Okręgowe mistrzostwa Lwowa w 
hokeju na lodzie z powodu panującej 
bezustannie odwilży, zostały dokoń­
czone na sztucznymi torze łyżwiarskim 
w Katowicach.

Drużyna Pogoni lwowskiej znalazła 
się niespodziewanie na szarym koń- 
ci|, a w mistrzostwach Polski będzie 
Lwów reprezentowany przez mistrza 
Czarnych i wicemistrza Lechję.

W Katowicach odbyty się trzy spot­
kania: Czarni — Lechja dwa razy i 
Czarni — Pogoń. Wszystkie mecze za­
kończyły się remisowo Czarni — Le­
chja 0:0 i 1:1, a Czarni — Pogoń 0:0. 
Gra. stała na dość niskim poziomic, 
gdyż wszelkie akcje byty przeprowa­
dzane indywidualnie.

Ostatecznie Czarni zdobyli 5 pun­
któw, Lechja 4, a Pogoń trzy punkty.

Legia rozegrała w czwartek mecz 
towarzyski z 22 pp. z, Siedlec, osiąga­
jąc niezbyt zaszczytny dla siebie wy­
nik remisowy 5:5 (5:3), przyczepi po 
przerwie goście wyraźnie przeważali. 
Bramki dla miejscowych padly ze 
strzałów: Nawrota (2), Przezdziec- 
kiego (2) i Piirszela (1).

Pierwszy mecz piłkarski w Łodzi 
odbyt się w niedziele między drużyna­
mi Orkan — WKS. Po grze, sitojącei 
na niskim poziomie, ziwwcieżyif Orkan 
w słówku 2:1.

V
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Bronisław Czech skecze 79 mtr.
Gdy przeczytaliśmy krótką no­

tatkę, że Bronek Czech skoczył 
w Ponte d'i Leg.no 79 m., oniemie­
liśmy.

A niezadługo większość narcia­
rzy Twierdziła, że to blaga. 79 m. 
to tylko 3 metry mniej od skoku 
fenomenalnego Birger Runda. Do 
takiego skoku potrzeba stalowych 
•nerwów, stalowych mięśni i tech­
niki nie pozostawiającej nic do ży 
czcnia. To też nie mogłem się 
doczekać powrotu ekspedycji, by 
osobiście dowiedzieć się, czy to 
■prawda, czy to nie omyłka o 10 
ni. Poniewdż ekspedycja do 
■Włoch w składzie Bronisław 
Czech, Karol Szostak i Stanisław 
Marusarz pod kierownictwem 
pułk. Wagnera pojechała wprost 
do Wisły, w drodze powrotnej, 
inusiałem długo czekać.

Doczekałem się jednak wresz­
cie powrotu i zaraz rozpocząłem 
wywiad, choć widziałem u Bron 
ka Czecha zmęczenie, którego 
prawie nigdy po nim nie znać.

— No Bronku, jakże tam było, 
czy to prawda, że skoczyłeś 79 
m.?

— Ano tak, prawda, ale się 
kropnąłem — mówi skromnie 
Bronek.

— Eh, to nic, opowiedzże coś 
o tym skoku i wogóle coś o tej 
ekspedycji.

— Wyjechaliśmy we czwartek, 
a w sobotę przyjechaliśmy na 
miejsce do iPotrte d'i Legno. Na­
tychmiast po przyjeździe poszliś­
my na skocznię.

— Skocznia większa niż w Pon 
. tresinie, wogóle największa szko- 

cznia, na jakiej dotychczas Pola­
cy skakali. Próg niewysoki, lek­
ko lupingowy, zeskok bardzo dłu- 

, gi i stromy. Rozbieg... nieogra­
niczony. Wiesz — mówi ze śmie­
chem Bronek, — jakby kto miał 
ochotę, to mógłby sobie wprost 
7. lodowca na skocznię zjechać. 
Profil skoczni można powiedzeć 
idealny. Pomimo, że myśmy ni­
gdy na hipingowych skoczniach 
nie. skakali, już po dwu skokach 
■obeznaliśmy się z nią i wprawili. 
Próbne skoki z zupełnie małego 
rozbiegu były odrazu długie. Ką- 
ról"śkóczył 53, Marusarz -5i z: u- 
padklem, ja 58.

— Jeszcze, tego samego dnia 
wieczorem, przyszli do nas Wło­
si z zapytaniem kto z nas zgłosi 
się do specjalnego konkursu po­
bicia rekordu skoczni, oprócz kon 
■kursu skoków normalnego, Bo do 

i tychczasowy rekord wynosił 75 
m.. ustanowiony przez Szwajcara 
Badrutta. Zgłosił się Marusarz

i ja. Na drugi dzień w południe 
miał się odbyć konkurs. Pogoda 
dopisała, lekko mroźnie, tylko ze­
skok może cośkolwiek za miękki. 
Do konkursu stanęło 35 zawodni-

ków, w tern obok Włochów kilku 
Szwajcarów. Wylosowałem Nr. 
1, Karol 8, Marusarz 12. W kon­
kursie miałem pierwszy skok 47 
■m., drugi 54, zwycięzca Venti miał
HsnnMmaHnsBaBBsmaHnraKKDDnBBi

pierwszy 47, drugi 58. Do kon­
kursu pobicia rekordu skoczni za­
dro walem również mój numer 1, 
a wiesz, że zawsze lepiej mieć in 
ny numer niż’jeden. Ale co ro-

■bić. Zresztą jak ci już mówiłem, 
rozbieg był nieograniczony, więc 
polazłem wysoko, do najwyższe­
go dotąd zaznaczonego punktu 
■na rozbiegu.

10-ciu najlepszych sportowców polskich w roku 1930-ym

z B.S.C. poko- 
zaledwie w sto- 
jednak znaczną 
z Davos H. C.

U góry pośrodku 
Wal asie wież ówną 

zdobywczyni tytu­
łu nailep s z e g o 
sportowca polskie­
go w r. 1930-ym. 
na lewo w owalu 
Bocheński — ll-gie 
miejsce; pod Wala- 
siewiczówna „tan­
dem“ Warszawian­
ki Kusociński — 
Petkiewicz, zdo - 
bywcy III-ej i IV 
lokaty; obok Bo-

cheńskiego — Ko­
nopacka V-te miej­
sce ; symetrycznie 
do Konopackiej — 
Jędrzejowska — 
V-te miejsce, a o- 
bok Laskowski — 
Vll-me; na lewo w 
małym owalu B. 
Czech VIlI-my, z 
przeciwnej strony 
Maj obrzycki lX-ty; 
u dołu na rowerze 
Szamota — X-ty 
na liście.

Claas Thunberg
Znów mistrzem świa a

Claos Thunberg zdobył po raz piąty 
mistrzostwo świata w jeździe szyb­
kiej, dowodząc, że jest największym 
geniuszem łyżwiarstwa, jakiego wyda­
la kula ziemska. Na starcie w Helsing- 
forsie zebrała się elita łyżwiarzy świa­
ta. Brak było tylko zeszłorocznego 
mistrza Itaksruda. Thunberg wygrał 
500 mtr. w 44.4, 1.500 mtr. w 2:24,4 na 
5.000 mtr., był czwarty w 9:06,3, na 10 
kim. siódmy w 18:56,3. Drugi w mi­
strzostwie Evensen (Norwegia) był 
drugi na 500 mtr. 45,7 i na 1.500 mtr. 
w 2:27,2. 5.000 i 10.000 mtr. wygrał 
Blomquist, miody rodak Thunberga, w 
czasach 8:58,6 i 18:22,2. Gdyby nie 
wypadek ma 1.500 mtr. Blomquist był­
by napewno wicemistrzem " świata. 
Trzeci byt Ballangrud, który zawiódł 
na całej linji. Z poza Skandynawów 
wyróżnił się jedynie Holender van der 
Scheer, piąty w klasyfikacji ogólnej i 
trzeci na 1.600 mtr. Austriacy zawie­
dli.

Nadmienić trzeba, że lód był mięk­
ki (2 stopnie ciepła), tak że czasy trze­
ba uważać za znakomite.

i owa gwiazda 
pływacfwa światowego

Świetny pływak fiński Reingoldt, 
który niedawno pobił rekord Radema- 
chera dowiódł w Berlinie, że forma je­
go nie jest blagą. Finn pokonał na 200 
mtr. st. klas, w czasie 2:49 Schwartza 
— 2:50,2 i Koppena —2:52,8, przegrał 
jedynie na 100 mtr. z Budigiem w cza­
sie 1:15, ustanawiając nowy rekord fiń 
ski 1:16; 100 mtr. st. dow. wygrał 
Haas 1:01,8 przed Berichsem 1:01,8; 
200 mtr. Balk 2:24.

Gerardin, b. mistrz amatorski świa­
ta, wygrał w Paryżu zimowe mistrzo­
stwo sprinterów, bijąc między innemi 
Micharda, Scheerensa, Pianiego, Kauf- 
manna i Faucheaux. Gerardin jest u- 
ważany ogólnie, za następcę Micharda.

Spadek formy pilkarstwa berlińskie­
go wyraża się w klęskach, ponoszo­
nych w meczach międzypaństwowych. 
Ostatnio Berlin przegrał z Dreznem w 
stosunku 2:5.

Hokeiści niemieccy 
nali w Berlinie Węgry 
sunku 1:0, wykazując 
przewagę. Spotkanie 
przegrało B.S.C.-1:2.

— Dali znak do startu, jecha­
łem solidnie i tak długo iak jesz­
cze nigdy na skoczni. W powie­
trzu czułem, że wszystko w po­
rządku. Jednak przed lądowa­
niem skręciło mnie trochę w bok 
a ponieważ ehciałem wylądować 
klasycznie, więc kropnąłem się. 
Ale powiadam ci, wywrotka kla­
syczna. Między jednym kozłem, 
a następnym było najmniej po 
■dwadzieścia metrów różnicy. Na 
szczęście narty odpięły mi się. no 
i dobrze się skończyło. I co. po­
myśl, jak Rund skoczył sobie o 
3 m. dalej, to narty norweskie po 
szły w drobny mak, a ja na mo­
ich polskich łupnąłem aż się roz­
legło a wytrzymały.

— No a Marusarz, przecież cm 
też lubi „skakać“.

— Marusarz, wiesz, wylazł też 
na najwyższy rozbieg, przecież 
go znasz. Jednak po moim upad­
ku, jak mu zaczęli na migi z dołu 
■po dziesięć palców pokazywać ile 
metrów, zrozumiałem, że coś 80 
przeszło, a oprócz tego pokazy­
wali mu ruchem ręki przez nogę 
i przez rękę jakbym ręce i nogi 
■połamał, :o chłopiec rnusiał spe­
szyć się i zlazł niżej. Zresztą ja 
też poszedłem zaraz do namiotu.

— Skakali też inni. Najdalej 
do 73 m.. to znaczy Venci sko­
czył 73, ale kropnął się I też so­
bie twarz rozbił.

— Też sobie twarz rozbił, — 
pomyślałem sobie, — aha. Te­
raz dopiero zobaczyłem, że Bro­
nek też ma jakieś podejrzane zna­
ki na twarzy, i zrozumiałem z cze 
go.

fea?
Przywieźliście jakieś tro­

0 tak, rrzy puhary, a mnie 
jeszcze przysłać jeden za

Kalendarz kortów
M’a'j: 14—17 turintej wiosemniy w Lu- 

I blfinće. 20—25 mistrzostwa Warszawy, 
I WLTK, 28—31 mistrzostwo Śląska (Po 
I goń). 31—4.VI mistrzostwa Lwowa, 
| Lw. K. I.
I Czerwiec 3—7 mistrzostwo Król. Hu 
I ity (Stadjon), 5—7 Sokół —Stanisla- 
I w ó w, 11—14 mistrzostwa Krakowa (A. 
I Z. S.), 17—31 mistrzostwa Poznania 
I (AZS), 25—29 mistrzostwa Katowic 
I (KKT), 26—29, mistrz. Wilna (AZS), mi 
I strzostwa sokole w Kralkowfie ZTGS 
| Samson w Tarnowie.

Lipiec: 15—18 DTC Bydgoszcz,
I 30—2.VIII Czarni (Jasio) misitrz Zaglę- 
| hia Naftowego i Skolimowski KT.

I . Sierpień: 1—18 Krynica. Rabka, Za- 
8 kopane, 11—16 Milanówek, 18—23 m'- 
| strzosfwia Małopolski (Chacowa), 25— 
| 31 mistrzostwa Polski. Lwowski KI. 
| Tennisowy.

Wrzesień: 2—6 'turniej w Kielcach, 
1—6 mistrz. Łodzi (ŁKLT). 9—il4 mię­
dzynarodowe nfstrz Polski WIKS Le- 
.gja, 16—20 mistrz. Wielkopolski (AZS), 
mistrz. Lublina,* mistrz, okręgu wrileń- 
skiaso,

mają 
pobicie rekordu skoczni, choć nie 
stety nieustanego.

— Ale słuchaj Bronek, taką 
■droga, trzecią klasą, tyle dni, to 
porządnie męczy?

— Ee, macha ręką Bronek, w 
powrotnej drodze urządziliśmy 
się.sprytnie, w przedziale na pół­
ce pod oknem rozło^’iśm.y4fae»~-- 
ki. maście, smary, taką sztuczną 
trupią główkę, bandaże, ja nogę 
wysoko położyłem., mówię ci, jak 
tylko kto zajrzał zaraz uciekał, bo 
■myśiał że Bóg wie co. A gdyby 
się był znalazł ktoś odważny, to 
ja miałem dostać ataku szalu i 
zacząć tłuc najpierw Marusarza 
i t. d. świetna recepta, mogę ją 
wszystkim polecić.

Bronek spieszy się i żegna jak 
zwykle.

Wielkie dni toru katowickiego
Rewja nale

Przy sprzyjających warunkach 
atmosferycznych zostały przepro­
wadzone w Katowicach na sztucz­
nym torze łyżwiarskim zawody o 
mistrzostwo Polski w jeździe 
sztucznej.

Niestety poziom tych zawodów 
był tak niski w konkurencjach po­
jedyńczych, że z powodu nieuzy- 
skainia wymaganego minimum, nie 
przyznano nikomu tytułu mistrzów 
skiego.

Mistrzostwa pan: startują — Mar 
ta Rudnicka (LTŁ.), Barbara Cha- 
chlewska, Jadwiga Cukie.rtówna i 
Ludwika Śniadecka — wszystkie 
WTŁ.

Pierwsze miejsce przyznano
Śniadeckiej, jednakże bez tytułu 
mistrzowskiego, drugie miejsce zdo 
była Cukiertówna.

Mistrzostwa panów: startują—
Iwasiewicz Zbigniew, Noskiewicz
Zbigniew, Sadowski Władysław — 
wszyscy WTŁ., Marmol Zygmunt 
(LTŁ) i Castro Tadeusz (STŁ).

Jak już zaznaczyliśmy, i tutaj ty­
tułu mistrza nie przyznano żadne­
mu zawodnikowi.

Pierwsze miejsce zajął Iwasie­
wicz, dalsze Noskiewicz, Marmol i 
Sadowski.

Mistrzostwa par — w tej konku­
rencji zdobyła mistrzostwo Polski 
dotychczasowa para mistrzowska

Bilorówna Zofja — kpt. Kowalski 
Tadeusz z LTŁ. przed parą, pp. 
Żmudzińscy z Katowic.

Dalsze miejsca zajęli Rudnicka- - 
kpt. Trener (LTŁ.) i Śniadecka — 
Sadowski (WTŁ.).

Zawody w tej konkurencji stały

na wysokim poziomie i sprawiały 
patrzącym prawdziwą satysfakcje

Miłą niespodziankę zgotowali pp. 
Żmudzińscy, którzy dzięki zgraniu 
i elegancji zagrażali poważnie zde­
tronizowaniem parze mistrzow­
skiej.

Niezachęcające propozycje
występu europejczyków w Lake Plac d

Amerykański Kmitet Olinioajski ofia 
rował na posiedzeniju zarzadu FIS w 
Oberhofie za pośrednictwem swego 
delegiata p. Bjoern Bl'ixa następuuące 
warunki fhratnsówe uczestnictwa w III 
Zimowych Igrzyskach Olimpijskich: 32 
iprocent znóżki okrętowej, 50 proc, zniż­
ki na kolejach amerykańskich oraz u- 
rtnzymanóe w cenie 3 — 5 dolarów 
dzitenmiie, W ten sposób przejazd poje­
dynczego za. wodnik a kailkirlowalby się 
•około 630 dolarów.

Ponieważ ekspedycja siktadać się mu 
corritr ’•>! z 5 ludzi (4 zawodnikówsi

i kierownik), przeto olbrzymia ...... ..
ogólna (około 27.000 złotych) wpływa

suma

deprymująco na zamierzenia związków 
■europejskich. Stąd też ogólną tendencją 
■delegatów w Oberhofie było raczej o- 
beslanie zawodów w Holmenkolen 
■(SO-ctoletni jubileusz Hoilmertkolen wy­
pada w roku przyszłym).

Polska jednak jest specjalnie. zauiłte- 
resowiąrna w obesłaniu Olimpiady Ame- 
rykańśkiej ze względów propagando- 
iwych, Decyzja ostateczna zapadnie po 
■porozumiemiii. się PZN ze Związkiem 
Związków; i PLPWF-em

Do mistrzostw hokejowych za­
kwalifikowano ostatecznie następu 
jące drużyny, które podzielono na 
dwie grupy: 1) Legja, Cracovia, 
AZS. Poznań, Lechja, 2) Czarni, 
AZS. Wilno, TKS. i Polonja.

Ponieważ stołeczna Polonja na 
mistrzostwa nie przyjechała, a 
lwowska Pogoń była na miejscu, 
padł celem uzupełnienia drugiej gru 
py wybór na tę drużynę.

Wywołało to słuszny protest 
Czarnych, którzy uważają, że do­
puszczenie trzech drużyn z jedne­
go okręgu do mistrzostw jest pocią 
gnięciem niczem nieuzasadttionem. 
Na znak protestu postanowiła dru­
żyna Czarnych wycofać się z roz­
grywek mistrzowskich.

Do godz. 12 w nocy w niedzielę 
pertraktacje pomiędzy dr. Polakie­
wiczem i kierownictwem Czarnych
— nie zostały zakończone.

Kalendarzyk rozgrywek grupo­
wych przedstawia się następująco: 
2-go b. m. Lechja — AZS. Poznań, 
TKS. — Pogoń, Cracovia — Legja 
i Czarni — AZS. Wilno.

3- go b. m.: TKS. — Czarni, AZS
— Poznań — Legja, Cracovia —- 
Lechja i AZS. Wilno — Pogoń.

4- go b. m.: Legja — Lechja, AZS 
Wilno — TKS., Cracovia — AZS. 
P07--

0. Lachman.

Młodzi pływacy
W nowej krytej pływalni AZS. od­

był się w niedzielę t. zw. „Pierwszy 
Krok Pływacki“ dla początkujących. 
Do zawodów zgłosiła się w r. b. 
kordowa ilość 72 zawodników i 18 
wodniczek. Wyniki przedstawiają 
następująco: 100 mtr. st. dow.: 
Przysiecki (AZS) — 1:28; 100 mtr. .... 
wznak: 1) Smoszyński (Sarmata) — 
1:48,45; 100 mtr. st. klas. I) Angel 
(AZS) — 1:41,2; 200 mtr. st. dow.: 1) 
Smoszyński (Sarmata) — 3:50,8 s.; 
sztafeta 4 x 100 mtr. 1). AZS — 44.8 
przed Sarmatą i Makabi; 100 mtr. st. 
dow. pań: 1) Czarnowska (AZS) — 
2:0,6: 100 mtr. st. klas, pań: 1) Gowor- 
kówna (Sława) — 1:57 s.. Wśród nie- 
stowarzyszonych 100 mtr. st. klas, i 
100 nawznak wygrał Czarnowski w 
czasie 2:01 s. i 2 m. W ogólnej punk­
tacji drużynowej pierwsze miejsce za­
jął AZS — 43 pkt., 2) Sarmata 34 pkt., 
3) Makabi — 18 pkt., 4) Sława - 10 

5) ZASS — 5 nkt.. 6) Ymca -

re- 
za- 
się

1) 
na-

.

NAJLEPSZY OBROŃCA AMERYKI
Ellfett walczy z Sokołowskim na meczu krynickim U. S. A. — Polsk 
EUtaŁ odwiaiinv do szwteńsfnm -podbił sofcie serca publiczności swa

ZBIGNIEW 1WASIEW1CZ
zdobył mistrzostwo Polski wi Jeździe sztuezineii na-łodzie.

NA SKOCZNIACH f-RANC.II
Pyireniejczyk Loforgue pięknym skokiem na skoczni w Vffliairdi de 1 ją.n$ dę. 

monstnu^e, że narciairsitwo francuskie sie ntewiijai-
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Inż. Jerzy Grabowski

Wedety piłkarstwa polskiego
Doroczna próba klasyfikacji naszych najlepszych napastników

Przechodząc zkolei do skrzy­
dłowych ataku, stwierdzić nale­
ży, że rola ich nie jest w druży­
nie tak prosta, jak się to jeszcze 
obecnie zdaje niejednemu z po­
śród widzów, czy nawet gra­
czy.

Czasy bowiem, kiedy skrzy­
dłowy po zdobyciu, bądź otrzy 
maniu piłki gnał z nią jak sza­
lony w stronę bramki przeciwni­
ka, a pozatem nic więcej go nie 
obchodziło — minęły w do­
brych drużynach bezpowrotnie. 
Jakkolwiek i dziś bieg z piłką ku 
bramce jest podstawą działalno 
ści i głównym repertuarem 
skrzydłowego, to jednak stoso­
wać go można z powodzeniem 
tylko przy tak kapitalnych 
warunkach fizycznych i biego­
wych, jak np. u Balcera, względ 
nie po taktyczpcm obegraniu 
przeciwników.

Zagadnienie ostatnie wysuwa 
kwestję współgrania z łączni­
kiem i pomocnikiem. Dobrze 
zgrana taka trójka, z chwilą gdy 
operuje odpowiednią dozą tech 
niki piłki, jest dla najlepszej na­
wet defensywy groźna, niemal 
niemożliwa do unieszkodliwie­
nia; dlatego też nasi skrzydłowi, 
nie zaniedbując biegów, muszą! 
przedewszystkiem zwrócić uwa 
gę na grę w polu, oraz zmiany z 
łącznikiem, a nawet pomocni­
kiem.

Tak samo należy podkreślić, 
że efektowne dla oka. dalekie, 
górne dośrodkowania ze skrzy­
dła do środka napadu, a nawet 
dalszego od siebie łączni­
ka tylko wypadkowo skończyć 
się mogą bramką. Lot piłki jest 
wtedy zbyt długi, aby dobrzy 
obrońcy czy bramkarz, nie zna­
leźli czasu na skuteczną inter­
wencję.

Stąd taktyka skrzydłowego 
iść winna raczej w kierunku par 
cia z piłką wprost na bramkę, 
a nie do chorągiewki narożnej i 
krótkiego oddania piłki do tyłu 
w chwili, gęL; rozpaęzliwe wy- 
snTćTobiony skoncentrowane są 
na przeboju skrzydłowego, przy 
jcdnoczesnem nieobstawieniu je 
go kolegów ze środka.

Stuprocentowy, naprawdę kia 
syczny przykład takiego zagra­
nia, interpretowany szeroko w 
fachowej prasie szwedzkiej, za­
demonstrował na meczu Szwe­
cja — Polska w Sztokholmie 
Sperling, który po przejechaniu 
niemal połowy boiska aż pod 
bramkę szwedzką, skierował pił 
kę do ■ nieobstawionego Smo­
czka, który bez trudu uzyskał 
w ten sposób pierwszy punkt 
dla naszych barw.

Nic dziwnego, że w naszej kia 
syfikacji na pierwszeni miejscu 
z 18-ma punktami stawiamy 
właśnie Sperlinga wespół z Bal­
cerem. Gracze ci zresztą repre­
zentują właśnie dwa przeciwne 
bieguny. Drobny, słaby fizycz­
nie i nerwowy skrzydłowy Cra 
covii swe atuty posiada w abso­
lutnie skończonej technice pił­
ki, wspaniałem opanowaniu gry 
i rzadko spotykanej rutynie.

Balcer — przeciwnie, jest gra 
czem, który szermuje niezwy- 
kłemi warunkami fizycznemi, 
wyjątkową, jak na piłkarza, 
szybkością i niemniej wyjątko- 
weni morale.

Ten klasyczny typ sportow­
ca — dżentelmena, zawsze rado­
sny. uśmiechnięty i lojalny wo­
bec przeciwnika, jest w grze tak 
porywający, że stale budzi 
eutuzjazm i pełne uznanie u wi­
dzów.

Noty Sperlinga brzmią 
5 + 5 + 4 + 4, Balcera 4 + 4

Na drugiem miejscu z 17^4 
punktami stawiamy Adamka z 
Wisły i Batora z Garbarni.

Adamek posiada w historji poi 
skiej piłki nożnej już niejedną 
pięknie zapisaną kartę. Jego 
świetną karjerę przerwał nieste 
ty w r. 1929-ym fatalny wypa­
dek złamania nogi na meczu z 
Legją.

Od tego czasu świetny skrzy­
dłowy Wisły nie mógł odnaleźć 
siebie w ciągu przeszło roku. 
Dopiero pod koniec ubiegłego 
sezonu cień dawnego Adamka 
począł nabierać rumieńców ży­
cia — ciała, krwi i kości. Jego 
ostatnie mecze zeszłoroczne po­
zwalają przypuszczać, że w ro­
ku ’.Lżącym stanie na wyzy- 
i;~-h z lat ubiegłych, a kto wie, 
czy nawet, nie posunie się w 
swym rozwoju dalej.

Walorami Adamka, przy dużo 
większej technice i opanowaniu 
myślowem gry, niż u Balcera, 
jest tak samo, jak u jego kolegi 
z lewego skrzydła, niebezpiccz- 

I ny strzał, nieprzeparty ciąg na

Pił tiarze przed sezonem
Piłkarze lwowscy zwrotna zaczyna­

ją się ruszać. W poszczególnych sek­
cjach odbywają się już treningi, a lia 
najbliższą niedzielę projektowano na­
wet pierws-ze mecze treningowe. Wo­
bec s-ijnięgo oziębienia zamiary te nie 
zostaną zapewne urzeczywistnione.

W składzie Pogoni nie zajdą praw­
dopodobnie znaczniejsze zmiany. Pew­
ne jest jedynie, że pozycje lewego łącz 
ntka zajmie słynny Kossek-.

Prass z Pogoni otrzymał wykreślenie 
■z klubu.

Lechja czyni intensy-wine starania, 
by wzmocnić swoja drużynę. Dotych­
czas udało się Lecbitotn uzyskać jedy­
nie Uricha z -Ha-s-monei. -natomiast pro­
jekty odnośnie do Krasickiego i Szaba- 
kiewicza nie dadzą pozytywnych wy­
ników ze względu na stanowisko klu­
bów, do których gracze ci obecnie na­
leżą.

Grzeszczuk, obrońca Ukrainy, nosi 
się z zamiarem przejścia do Lechji.

Koch nie będzie więcej występować 
w szeregach Czarnych, którzy zasilą 
się prawdopodobnie nowym prawo- 

di oyym.
’dotylewskl 1, doskonale zapowiada­

jący s ę środkowy napastnik Pogoni, 
nie będzie w bież, sezonie występo­
wał w swej drużynie ze względu na

I

Szymniak, jeden z lepszych piłkarzy 
RKS ,, Elektryczność“, zasili! szeregi 
Polonii, gdzie napasie będzie grywał w 
rezerwie ligowej.

Mistrzostwa ki. A okręgu warszaw­
skiego rozipoczną się dn. 32 marca r.b.; 
zapowiedzianej reorganizacji rozgry­
wek w tej klasie nie będzie, ze wzglę­
du na konieczność jafcnajszybszego 
rozpoczęcia mistrzostw.

Konferencja klubów B klasowych 
z ‘ olania została na 6 ma.rca: kluby kla­
sy C zgłaszać się mogą do gier mi­
strzowskich do 12 marca r. b.
10-lecie istnienia WOZPN-u obchodzo­
ne będzie prawdopodobnie raa jesieni 
r. b. W programinie uroczystości prze­
widziany jest mecz międzymiastowy 
Warszawa — Kraków o ptrliar Kornis- 
polu. Pozateim szereg spotkań turniejo­
wych.

Ogólnopolskie mistrzostwa w grach 
sportowych YMCA odbędą się w Kra­
kowie dn. 7 i 8 marca. Na starcie staną 
drużyny Warszawy. Łodzi i Krakowa 
w najlepszych sklad.ach. Spotkania naj­
starszych w Polsce zespołów koszy­
kówki i siatkówki, które i dziś utrzy­
mują się w rzędzie czołowych klubów 
polskich, wzbudziły zrozumiale zain­
teresowanie.

Ośrodek w. 1. w Warszawie urucho­
mił ostatnio szereg kursów instruktor­
skich. D chwili obecnej pracują kur­
sy przodowników bokserskich, pływać 
kich, lekkiej atletyki, gier sportowych, 
uzupełniający gimnastyki.

Sekcja ping-pongowa AZS (Warsza­
wa) rozegrała ostatnio szereg spotkań, 
ze wszystkich wychodząc zwycięsko. 
Oto rezultaty: AZS — YMCA 3:2, 
AZS — Gwiazda 5:2. AZS — Barkoch- 
ba 4:3. AZS II - YMCA II 4:3, AZS III 
— III Gimn. Miejskie 5:2, i wreszcie 
AZS II — Inżynieria Lądowa 6:1.

Hokejowy mistrz kl. B okręgu war­
szawskiego Marymont może poszczy­
cić się w roku bieżącym passą zwy­
cięstw, godna pozazdroszczenia. Oto 
wyniki: źe Skra 4:0 i 2:0: z Zasem 
5:0 i 2:5; z ŁKS-em 5:0 oraz z AZS II 
3:1, Zanotować należy, iż sekcja hoke­
jowa MarymoiMu istnieje dopiero od 
roku 1929; to też zdobycie mistrzostwa 
klasy B jest wielkim sukcesem robot­
niczych hokeistów. Reprezentacyjny 
skład Marynioniu przedstawia się, jak 
następuje: Łapiński, Lewandowski, 
Hauser, SkiWeły, Przeorowski. Głowa­
cki.

bramkę i wielki animusz bojo­
wy. Dajemy mu noty 4 + 414+ 
414 + 414.

Bator, talent odkryty przez 
Garbarnię, posiada wszelkie ce­
chy gracza z t. zw. szkoły kra- 
ko\ skiej: poprawną technikę 
i zrozumienie gry. Dobre warun 
ki fizyczne i wysokie morale 
składają się w sumie na noty 
4 + 414 + 414 414.

Trzecia grupa skrzydłowych 
z 17-ma punktami, jest najlicz­
niejsza. Zaliczamy do niej Ku- 
bińskiego z Cracovii, Rajdka z 
Legji, Szczepaniaka i Suchockie 
go z Polonji, Radojewskiego z 
Warty oraz Stollenwerka z 
ŁKS‘u.

Kubiński, dobry technik, nie­
mniej cenny taktycznie, nie po­
siada w sobie zupełnie siły prze­
bojowej — atutu, bez którego 
skrzydłowym pierwszej klasy 
jest być nie sposób. Notabene w 
Cracovii, której brak bojowości 
stale się zarzucało, powstał spe 
cvficzny typ gracza, drobnego 
fizycznie, nieco bojaźliwego,

który wbrew swej naturze „ro­
bi“ ostrą grę. Realnie przedsta­
wia się to w ten sposób, że nie 
mając ku temu żadnych kwali- 
fikacyj, ani fizycznych, ani psy­
chicznych, piłkarze tacy swą bo 
jowość wyrażają w niepotrzeb­
nych drobnych foulach, nie da- 
j; "ych drużynie żadnych abso­
lutnie zysków. Kubińskicgo pun­
ktujemy 414 + 414 + 4 + 4.

Rajdek jest typem „dzikiego“ 
skrzydłowego, a la Krygier. Nie 
bywała ambicja, zapał i tenipe- 
ram. . noszą takiego gracza z 
jt ‘ :go końca boiska na drugi. 
Technika u takich graczy ’ jest 
rzeczą podrzędną: poprostu ko­
pie się piłkę przed siebie i pędzi 
zaraz za nią. Dobry strzał, cel- 
i , dośrodkowanie, czy podanie 
jest zawsze u takich „dzików“ 
niespodzianką, która zaskakuje 
w równej mierze partnerów, jak 
i przeciwników.

Przy dobrej kondycji fizycz­
nej i takich majstrach piłki na 
Środku, jak Ciszewski i Nawrot, 
wiele akcyj Rajdka przynosi je-

Na ringach polskich
intensywne zajęcia szkolne.

Kałuża ma wrócić do czynnego życia 
sportowego, według krążących pogło­
sek i zatgrać ma na środku ataku w 
drużynie mistrza Polski, Udział Kału­
ży w rozgrywkach ligowych stoi jed­
nak pod znakiem zapytania.

Ptak weźmie udział w bieżącym se- i 
zonie w rozgrywkach ligowych. Obec-' 
wie znajduje się on jeszcze w stanie re- | 
konwalescencji po ztama-n-iu nogi.

Kubiński (Crac.) został wybrany ka- | 
.pitanem drużyny, a jego zastępcą zo-1 
stal Saper ling.

Trzy krakowskie kluby ligowe cbclic; 
dzą w roku bieżącym jubileusze swego i 
kilkunastoletniego istnienia. Craeo-| 
via i Wisła obchodzą 25-lecie, a Gar-1 
barnda 10-lecie istnienia.

Z okazji jubileuszu 25-lecia zarząd K. 
S. Wisły uchwalił urządzić cały szereg; 
imprez i spotkań międzynarodowych i I 
czyni w tym kierunku specjalne przy- ■ 
gotow-ańńa.

Cracovia zakontraktowała na oby­
dwa diii i Świat Ziel on y cli lwowska dru 
żynę Pogoń,

Krug Czesław i Śliwiński zostali kie­
rownikami sekcji piłkarskiej Polonji.

Jung II. mtedy nuipastciik Polonji l-b, 
przeszedł do Warszawianki.

Międzynarodowy mecz rewanżowy 
piłki nożnej Warszawa — Lipsk w 
Warszawie w reku bieżącym się nie 
odbędzie, ze względu na zaostrzone j 
stosunki pomiędzy niemieckiemi wła-1 
dzami sportowemi i polskięmi.

Warszawski Okręgowy Związek Pił­
ki Nożnej projektuje rozegranie w ro­
ku bieżącym kilku spotkań z reprezen­
tacjami Łodzi, Poznania Radomia i 
Częstochowy.

Bokserska reprezentacja Węgier w 
drodze.na. mecz z.Polska w Poznaniu 
w dniu 8 mairca walczy w'piątek 6 mar 
ca we Wrocławiu z reprezentacją tam­
tego miasta.

Mecz bokserski Polska — Węgry 
będzie 34 spotkaniem reprezetacji Wę­
gier. Dotąd odbyły się 32 spotkania, 
33-cie odbędzie się 1 marca (Morawy 
— Węgry w Budapeszcie). Węgrzy' 
wygrali 26 razy, 7 razy zremisowali 

•i 3 razy przegrali.
Porażka Seweryniaka z Arskim jest 

szóstą klęska łodzianina w jego do­
tychczasowej karjerze bokserskiej. 
Stoczył onó około 60 walk. Dwa razy 
przegrał Seweryniak z b. mistrzem 
Polski. Wochn.ikiem (w Warszawie i 
Katowicach), raz z Anioła i dwa razy 
w Budapeszcie (na czwórmeczu mię­
dzypaństwowym i na mistrzostwach' 
Europy) z mistrzem Niemiec Hołdem.

Seweryniak zażądał od Arskiego re­
wanżu. który odbędzie sie w Łodzi 
dnia 15 marca w ramach miedzykłubo­
wych zawodów Geyęr — Cegielski 
(Poznań), organizowanych przez Ge- 
yera. Tegoż dnia w Pabjanroach. w ra­
mach międzyklubowyeh zawodów, u-, 
rządzonych przez klub ..Kruschcu^ór", 
odbędzie, sic równie ciekawy mecz 
Srbbc — Wocka. na który' obaj pię­
ściarze wyrazili już swoją zgodę.

Łódzki Okręgowy Związek Bokser­
ski otrzymał z PZB zezwolenie na pro­
wadzenie pertraktacyj co do meczu 
Budapeszt — Łódź, który’ odbyłby się 
10 marca w Łodz-i. Obecnie toczy się 
wymiana korespondencji między’ tern! 
związkami. Byłoby to już drugie, re­
wanżowe spotkanie, pierwsze bowiem, 
odbyte yv roku ubiegłymi, w ramach

czwórmeczu międzypaństwowego, za­
kończyło sic zwycięstwem drużyny 
łódzkiej. Węgrzy prawdopodobnie zgo­
dzą się.

Pięściarze Makabi warszawskiej wy 
jeżdża.ią do Gdańska dnia 22 marca 
r. b., gdzie walczyć będą z miejscową 
Gedaniią. Bokserzy żydowscy - wyjeżdża 
ją w pełnym składzie reprezentacyj­
nym z Birencwaijgetn. Urkiewiczcm i 
Garbarzem na czele.

Goss (Polonia), Wolski II (Polonia), 
Karpiński (C. W. S.). Birencweig (Ma­
kabi) i Garbarz (Makabi). doskonali 
bokserzy stolicy, zostali zaliczeni do 
kl. A przez Wydział Sportowy W. O. 
Z. B. •

Bokserów lwowskich czeka w bie­
żącym tygodniu ciężka przeprawa. W 
sobotę wałczą w Król. Hucie, a w nie­
dzielę w Katowicach.

Polski Związek Bokserski uzirał za 
zawodowców następujących bokse­
rów: Augustyna Barę. Pawła Janusze­
wicza. Alfreda Szczotko (06 Mysłowi­
ce). Gaworka (Naprzód—Liipiny). Jó­
zefa Wiliima (BKS—Katowice) i Erne­
sta Joklą (Stadion—Królewska Huta). 
Fryderyka Pioskownlka (Pol. K. S.) i 
Mauuszaka z Pozuanja.

Mskal objął trening pięściarski za­
wodników Makabi.

KAŻDA PRZEZORNA

PANI DOMU
POWINNA MIEĆ W SPIŻARNI ZAPAS

WIN OWOCOWYCH
LANGNERA

SPRZEDAŻ w PIERWSZORZĘD­
NYCH HANDLACH WIN

SKLEP WŁASNY:MARSZAŁKA FOCHA Nr. 8 PRZY PL’ TEATRARLNYM.

Prezesem K. S. Stella (Gniezno) zo­
stał p. Jędraszczyk. Klub obchodził 
w r. ub. jubileusz 15-ietniej pracy i raz 
wija się pomyślnie.

Prezesem Hagiboru (Kraków) został 
p. A. Roscngart. Drużyna piłkarska Ha 
giboru zdobyła w r. ub. mistrzostwo 
grupy i wygrała turniej B i C klaso­
wych drużyn.

Prezesem Jehudy w Tarnopolu zo­
stał dr. Drettler. Nadchodzący sezon 
zapowiada się niezwykle pomyślnie, 
gdyż poparcie obiecali wybitni przed­
stawiciele miejscowego społeczeństwa 
z p. Eichenbaumem na czele. W pro­
gramie m. in. przewidziana jest budowa 
własnych kortów.

W Krośnie rok ubiegły zaznaczył 
się pewnym postępem. Oprócz upra­
wianej już dawno lekkiej atletyki i pil- 
kairstwa dochodzi do głosu kolarstwo, 
tennis i narciarstwo.

W pifce nożnej najsilniejszą drużyną 
Krosna jest Krośnianka. mająca za so­
bą szereg ładnych zwycięstw. Naj­
lepsi jej gracze to: Chmielowski. Frą­
czek. Denoka i Indra. W kolarstwie 
rej wodzi Kopytczak (Tur), ą w nar­
ciarstwie Murman (gimnazjum). Tcn- 
nis poza Stockerpwną nie posiada na 
razie nikogo, ktoby zasługiwał na wy­
różnienie.

Największe zainteresowanie publicz­
ności budzi lekka atletyka, czego do­
wodem przeszło 3 tysiące, publiczno­
ści w dniu otwarcia stadionu W. F. 
i P, W.

Mistrzostwo siatkówki Ośrodka W. 
F. w Toruniu zdobyła drużyna Gim­
nazjum żeńskiego.

dnak sukcesy realne, tenibar- 
dzicj, źe gracz ten od czasu do 
czasu gra i w polu, niewiadomo 
czemu, wprost pierwszorzędnie. 
Punktujemy go 31/4+4+5+41/4.

Szczepaniak jest przeciwień­
stwem Rajdka. Wysoko posta­
wiony technicznie, operuje gra 
bardzo przemyślaną i uporząd­
kowaną taktycznie. Niestety 
brak mu przebojowości, szybko­
ści i często odwagi. Jego zaletą 
jest niezwykle- precyzyjny, cel­
ny strzał. Punkty 4Yz + 4*4 +! 
4 + 4.

Kolega klubowy Szczepania­
ka — Suchocki, jest wzorem od- 
w„j, poświęcenia, ambicji i ży­
wotności. Patrząc na tego ma­
lutkiego, cherlawego chłopca, 
doprawdy zachodzi się w głowę, 
skąd posiada 011 w sobie tyle sit 
żywotnych, aby wytrzymać dłu 
gą listę meczów ligowych, któ­
rych z zasady nigdy nie opusz­
cza. Mimo to- walorami swemi 
nie może on nadrobić minusów 
fizycznych. Punkty 4 + 414 + 
3Vz + 5.

Radojewski jest bratnio po­
dobny do Szczepaniaka i posia­
da identyczne z wyżej wymie­
nionym noty 41/4+4'*4+4+4.

Skrzydłowy ŁKS-u Stollen- 
verk jest znów typem gracza 
bojowego. Szybki, lotny i ambi­
tny, jest w dobrej formie fizycz­
nej bardzo niebezpieczny. Noty 
4 + 4 + 4^4 + 4!4.

Dalszą grupę z ló1/^ punktami 
stanowią: Szabakiewicz z Pogo­
ni, Durka z ŁKS-u, Korngold i 
Szenajch z Warszawianki.

Skrzydłowy Pogoni nic po­
siada'ani specjalnych zalet, ani 
w..J, chyba, że brak łącznika, 
któryby potrafił wsyłać go od­
powiednio do boju. Noty 
4 + 4 + 414 + 4.

Durka jest dobry technicz­
nie, ma bardzo czyste uderzenie 
piłki i dobry strzał z obu nóg. 
Noty 4/4 + 4 + 4 + 4.

Korngold jest również wyso­
ko zaawansowany ‘technicznie, 
ak grzeszy wybitnie brakiem 
serca w walce.. Punktujemy go 
4’4+4l44+3]/4, podczas, kie­
dy noty Szenajcha brzmią 
4 + 4 + 4’+ + 4.

Ostatni z wybitniejszych 
skrzydłowych jest Wypijewski z 
Legji, gracz którego możliwości 
rozwojowe wskutek błędów te­
chnicznych, a przedewszyst­
kiem złej taktyce gry, są mini­
malne. Jego noty brzmią 
4 + 3Yz + 4 + 414 = 16 pun­
któw.

W Tel-Awlwie (Palestym), gdz.ie 
odbędzie się I olim-p.iada żydowska w 
roku 1932, rozpoczęły sle już roboty 
przy budowie rcprezeutacyineso sta­
dionu.

Wszechświatowy Związek Makabi w 
Polsce organizuje w czerwcu r. b. po 
raz pierwszy w Polsce tnistrzostwo 
gier sportowych klubów żydowskich, 
zrzeszonych w Wszecliś-w. Zw. Mak- 
kabi. Zawody rozegrane zostaną w 
Warszawie.
Egzekutywą Wszechświatowego Zwią 

zku Makabi w Polsce otrzyrnaia pro­
pozycję od Wszechświatowego Zwią­
zku Makabi w Ruimttiji w sprawie 
wspólnego odbycia podróży ekspedy­
cji sportowej Polski i Rumuniii na OHm 
pjadę żydowską do Palestyny.

Z. Rusecki. prezes Egzekutywy 
Wszecliświatowego Związku M-akkabi 
w Polsce, został wybrany do głównej 
komisji siportowej, orgamizuląceti się 0- 
limpjady żydowskiej.
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0 jesionie
i jesionowem sercu

1)
W starych sagach islandzkich 

jest podanie, że z krzepkiego i 
dumnego jesionu wyszedł pier­
wszy mężczyzna, a smukła i ła­
godna olcha dala początek ko­
biecie. I mówi przysłowie nor­
weskie: „Grom uderza tylko w 
serca bijące“.

❖
❖ :<«

Daleko za Kościeliską, na Ba- 
chledowej polanie, otoczony ro­
jem wszelakiego karłowatego 
pospólstwa, rósł samotny jesion. 
Wiele lat już przeżył i widział 
niemało. I rokrocznie, gdy po- 
kwietniowem puszczeniu pąko­
wia odpoczął, szmerem liści 
gwarzyć ze sobą poczynał. Lecz 
któżby go tam zrozumiał? Chy-

NOWELA
ba Orkan jeden, co z drzewem 
każdem, jak z gazdą rozmawiał 
i mowę lasu pojął.

A przy jesionie naszym moc­
niej jeno przypadły do ziemi ja­
łowce, wiedząc dobrze, że tu, 
na tej polanie gazda on i pan. I 
szły lata, a jesion się w konary 
rozrastał, coraz szerzej się ko­
rzeniami rozpierał i pod grubemi 
słojami serce jego ukryte w sło­
ju najwęższym, coraz ciszej biło.

Mądry był jesion i wiedział 
dobrze, że dwojaka go śmierć 
spotkać może. Od pioruna i to­
pora, nagła, lecz gazdowska i 
honorowa, lub też wolne gnicie 
i parszywienie w mech i próch­
no.

Gdy las zatrząsł sie i zahuczał

od gromów siekier, jesion pojął, 
że kres nadchodzi, I nadszedł. 
Uderzyły twarde topory, i po­
przez krew ciekącą do serca się 
dobrały, I serce zabiło, jak 
dzwon na trwogę i — jako, że 
było drzewa, nie ludzkie — oży­
ło...

*
* *

Nie było skoczka nad Władka 
Galicę. Gdy w P. Z. N.-ie ruch 
się robił, że na konkursy zako­
piańskie najtęższe asy zagrani­
czne zjeżdżają, to na wszystkie 
gromkie nazwy Holmerów i 
Bratliczków i Sókenych padało 
jedno słowo:

— Galica!
I spokój następował. Nie drża­

ły już stare narciarskie wygi, 
nie marszczyli groźnie czoła 0- 
siwiali w skokach weterani. A 
gdy wraz z łomotem skoków po­
częły wyskakiwać na tablicach 
skrzydlate cyfry, spokojnie cze­
kano na słowo megafonu, który 
oznaimi;

— Galica — Polska.
Tak niezawodne było młode 

orlę, góral z krwi i kości i nar­
ciarz z krwi i kości — Galica.

Gdy wreszcie nadszedł ter­
min, który był i postrachem i ce­
lem marzeń narciarzy od Kordy- 
ljerów aż po Himalaje, gdy wre­
szcie nadszedł termin olimpij­
skich zawodów międzynarodo­
wych — ruszyła drużyna polska 
z Galicą na czele.

Lecz przed wyjazdem jeszcze, 
zdarzył się mały incydent. Oto 
uwielbiany as wyrzucił własno­
ręcznie wszystkie stokrotnie pa­
tentowane zagraniczne więźby i 
deski, diirschmidty i skaresy i 
oświadczył, że począwszy od 
czapki, a skończywszy na wła- 
zolu, chce mieć wszystko pol­
skie.

I dłonią pełną pieszczoty 
dotknął swoich, starannie wy­
smarowanych o żółtawo prze­

świecających drobniutkich sło­
jach — nart. Z jesiona ściętego 

sna Bachledowei polanie, daleko

za Kościeliską...
Na czas Olimpjady stolicą nie- 

tylko Norwegji, lecz całego świą 
ta stało się Holmenkollen. Dum­
ne ze swej wspaniałej skoczni, 
dumne ze swoich narciarzy, go­
ściło kwiat i wybór narciarzy 
całego świata.

Gdy wszystkie okoliczne zja­
zdy i tereny rozkwitły setkami 
różnobarwnych trenujących za­
wodników, przywoził pociąg za 
pociągiem do przepełnionego już 
Holmenkollen calę armje repor­
terów. korespondentów specjal­
nych, fotografów i gości z naj­
dalszych krańców ziemi. Krzy­
żowały się w mroźnobłękitnem 
powietrzu twarde słowa german 
skie e słodką mowa łacińską. 
Obok śpiewnych i dźwięcznych 
języków słowiańskich brzmiał 
szorstko i egzotycznie język wę­
gierski, a układne i niedostępne 
japońskie wyrazy mieszały w 
ty+ dźwięków drobne i-dziw­
ne, ..ak drewniane nałeczki do 
rvżu.

Aż wreszcie, gdy gorączka 
zjazdowa dosięgła zenitu, drgnę­
ły olbrzymie maszyny drukar­
skie New Jorku, Tokio i War­
szawie.

Zaczerpnęły głęboko słowa w 
piersi i krzyknęły lia świat cały 
pierwszemi stronami dzienni­
ków:

OLIMPJADA
W HOLMENKOLLEN! 

Międzynarodowe zawody nar­
ciarskie rozpoczęte!!!

(d. c. n.)



N*1 *3______ ___________________ _ ________________________________  PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 4 marca 1931 roku.

Racia cyfr, faktów i argumentów
N.w odparciu gołosłownych zarzutów rzucanych na Zarząd P. Z. P

p.ż.P.N-u t». jemnej woni. Zupełnie słusznie 
' też p. Redaktor wota, że „strona 

etyczna tych panów odsłoniła 
się tu w całej pełni“.

Jako ideał waln. zebr, 
braża sobie p. Redaktor takie 
zebranie, na którern delegaci o- 
kręgu, jak manekiny, bez wzglę­
du na tok dyskusji, na ważkość 

i argumentów pro i kontra w da- 
•. nej kwestji. głosują według na-

Od wiceprezesa 1 
rnjra F. Jachieoia „Przegląd Spor­
towy“ otrzymał list treści nastę­
pującej :

W związku z przebiegiem 
obrad walnego zebr. P. Z. P. N.. 
oraz uchwałami tegoż, redaktor 
sportowy „Ilustr. Kurjera Co­
dziennego“ nietylko żć kontynu­
uje nadal swą walkę przeciwko 
zarządowi P.”Z. P. N.. ale ją na-' j 1X„V,V, ,UOU1Q 
wet rozszeiza na cale .pilkar-i^^^ okręgów. Tacy delegaci 
stwo polskie . , i okręgów, według niego zasługu-

Wywody p. Redaktora są tak i ją na miano „organizacyjnie wy- 
jednak wątle i kruche, że wy 
starczy dodać do nich tylko kil­
ka konkretnych faktów i trochę 
cyfr, a godność jakiegoś nowo­
czesnego „Don Kichota“, czy 
też innego manjaka zupełnie 
słusznie ozdobi jego skroń.

W artykule umieszczonym w

wyo-

dodatku do Nr. 55 „Ilustr. Kur. jstkiego 
Codz.“ z dn. 24.11 b. r. uderza p. 
Redaktor w dzwon z powodu, 
według jego zdania, „demorali­
zacji w piłkarstwie polskiem“ i 
st ra się polemizować z „Prze­
glądem Sport.“, który wydarze­
nia jakie miały miejsce na waln. 
zer. PZPN ośmielił sic nazwać 
„triumfem zdrowej myśli nad de 
magogją i prywatą".

Zobaczmyż czem tak pesymi­
stycznie został p. Redaktor na­
strojony? A Więc przedewszyst 
kiem tem, że delegaci okręgów 
na waln. zebr. PZPN „siedzieli 
cicho, a swoje wyrobienie orga 
nizacyjne charakteryzowali gro- 
bowem milczeniem, lub zgoła 
oboietnemi pytaniami — broń 
Boże, nie zarzutami — skiero- 
wanemi pod adresem ustępujące 
go zarządu PZPN, a skoro przy 
szło do głosowania, to oddali 
swe głosy wbrew dyrektywom 
swoich okręgów lub uprzednim, 
nieproszonym nawet o to za­
pewnieniom“.

Panic Redaktorze — rozu­
miem boleść Pana. Tak!

Naprawdę źle się dzieje w pił- 
karstwie polskiem. jeżeli dolega 
ci okręgów na walnem zebr. P. 
Z. P. N. nie stawiają pod adre­
sem ustęjMjącego zarząd 
rzutów, wszystko jedno słusz­
nych czy też nic słusznych; cbo 
wiązkiem ich jest przecież krzy 
czeć a nie cicho siedzieć, bo 
gdzież jest etyka panów delega­
tów. Obiecywali że będą krzy 
czeć, a teraz cicho siedzą. Tak 
p. Redaktor ma rację, to jest de­
moralizacja—sport piłkarski gi­
nie, bo nie ma krzykaczy!

Coprawda ludzie’ sie dziś ina­
czej umówili i właśnie system 
prowadzenia obrad waln. zebr., 
proponowany przez p. Redakto­
ra nazywają demagogią i demo­
ralizacją.

Wszyscy, „cała zdrowa opi- 
uja, cała niemal prasa za wyjąt­
kiem paru brukowców“, jak to 
p. Redaktor pięknie w swoim ar 
tykule mówi, zdają sobie spra­
wę z tego o co się p. Redaktorc 
wi rozchodziło. Przecież w 
myśl serdecznych intencyj p. Re 
daktora, ustępujący zarząd P. 
Z. P. N. miał być na walnem 
zebr, zdruzgotany. Nawet okrę­
ci „nieproszone o to“ zapewnia­
ły o tem p. Redaktora, a tu tym­
czasem tylko jeden okręg przy­
wiózł balonik, który po lekkiem 
dotknięciu pękł i jako wspomnie 
nie pozostawił trochę nieprzy-

-1 robionych“.
i Mam wrażenie jednak, że „ca­
ła zdrowa opinja“, na którą p. 
Redaktor tak chętnie powołuje 
się, jest zupełnie innego zdania. 
Odbywanie takich Walnych Ze­
brań byłoby całkiem zbędne, a 

.wystarczyłoby załatwienie wszy 
„ i „per referendum“, bo 

przecież nawymyślać ustępują­
cemu Zarządowi można tak sa-

mo dobrze pisemnie, jak rów­
nież drogą korespondencji moż­
na przeprowadzić głosowanie 
we wszystkich sprawach.

Jako przykład negatywny, jak 
nie należałoby rozumieć „organi 
zacyjnego wyrobienia" podani 
następujący fakt, z tego właśnie 
Walnego Zebr. P.Z.P.N., nad 
którern p. Redaktor tak tragicz­
nie biada: po przeprowadzonej 
dyskusji nad sprawozdaniem ust. 
Zarządu P.Z.P.N.. przy głosowa 
niu nad wnioskiem o rotuni zau­
fania dla tego zarządu, delegat 
okregu krakowskiego głosuje 
przeciwko temu wnioskowi 
i zaznacza przytem, żc gło­
suje przeciw dlatego, bo jest 
związany uchwalą swego okrę­
gu i prosi, aby to jego oświad­
czenie zaprotokułować.

Jak to sobie wytłumaczyć, p. 
Redaktorze? Chyba tylko w ten 
sposób, żc okręg krakowski po-

wziął decyzję powyższą na pod-J 
stawie jednostronnego oświad­
czenia, że delegacja okręgu krak. 
w toku dyskusji nad sprawozda­
niem zarządu przekonała się o 
niesłuszności zarzutów, lecz jed­
nak delegaci, związani uchwalą 
swego okręgu, tak głosowali 
wbrew wlaąpemu sumieniu.

Czv to jest wyrobienie orga­
nizacyjne, czy wre.cz naodwrót. 
Sąd o tem pozostawiani tej na­
prawdę zdrowej opin.ii sporto­
wej. na którą sic p. Redaktor tak 
chętnie powołuje.

Dalej załamuje p. Redaktor rę­
ce nad okręgiem śląskim, twier­
dząc, żc „okręg ten zapewniał u- 
przednio o jaknajwiększej sym­
patii i wierności wobec Krako­
wa, a na zebraniu głosował za 
wszystkiem. czego żądał ustępu­
jący zarząd“.

Jak to p. Redaktorze? Nie ro­
zumiem tego!! O cóż to gra i-

dzie? Czy o dobro polskiego 
sportu piłkarskiego, czy o „sym- 

I patjc i wierność wobec Krako- 
• wa“?

Tak p. Redatorze — to jest 
straszne wyznanie. To nic „urok 

; wysokiej szarży prezesa P. Z.
P. N.. ani nie rozkaz“ sprawiły 
to. że Pan przegrał, ale powo­
dem tej sromotnej klęski jest to. 
że delegaci okręgów, zanim sam 
Pan obecnie to wyznanie 
rzucił, po słusznych i rzeczo­
wych wywodach Zarządu P. Z. 
P. N.. przedłożonych Walnemu 
Zebraniu, sami zrozumieli, że w 
kampanji pańskiej nic o dobro 
sportu idzie, ale o prywatę i dla­
tego nawet czasem wbrew dy­
rektywom okręgów głosując, po­
tępili Pana bezwzględnie.

Tak, cała zdrowa opinja wie 
o tem dobrze, że Panu chodzi 
nie o dobro sportu, ale o własne 
wybujałe ambicje, że sport pol-

'/

Tow. gimnastyczne Sokół wpły­
nęło poważnie na ożywienie ruchu 
sportowego w Krakowie.

Oddział wioślarski (OWSK) jest 
najstarszą organizacją sportową w 
Krakowie, istnienie tegoż datuje się 
od r. 1892. Jeszcze przed wojną 
wśród nikłej liczby towarzystw 
wioślarskich O.W.S.K. konkurował 
z W.T.W. Warszawa, rozgrywa­
jąc z tym klubem walkę o pierw­
szeństwo. O.W.S.K. posiada własną 
przystań i 1'oka.l klubowy utrzymy­
wany z wkładek członków.

W sezonie ubiegłym brał udział 
w regatach związkowych w Brdy­
ujściu. gdzie w dwu biegach jedy- 

Inek odniósł zwycięstwo, zdobywa­
jąc w jednym z nich mistrzostwo 
Polski przez Dhigoszewskiego oraz 
obesłał w ciągu sezonu zawody 
międizykłubowe w Warszawie, 
gdzie również w jedynkach krako­
wianie święcili triumfy.

Zasługą O.W.S.K. jest urządzenie 
regat międzyklubowych we wrze­
śniu i tradycyjnego biegu (ośmio- 

j wiosło-vck) Kraków — Bielany (14 
Iki.m.) Prezesem odziału jestJir. P” 
słowski, nacz. przystani —'Karwat, 
kier, techniczny WL Długoszewski

Sekcja tenisowa istnieje od 5-ctu 
lat. W ciągu doprawdy bardzo krót 
kiego czasu ze skromnych zawiąz­
ków (3 korty) — rozwinął się ten 
klub wspaniale, a nawet zdobył w 
zeszłym roku mistrzostwo .okręgu 
Krakowsko-Śląskiego. W walce o 
mistrzostwo drużynowe Polski 
przegrał w półfinale z A.Z.S. Po­
znań w stosunku zaszczytnym 4:3.

Obecnie Sokoli zasileni pożyczką 
Tow. rozbudowali na własnym sta 
djonie place tennisowe (4 korty, dal 
sze 4 są w toku budowy). 40-u ćwi­
czących na kortach jest to imponu­
jąca liczba, którą to liczbą zawod­
ników dysponuje ten- klub. Stroną 
propagandową, jeśli mowa o dzia­
łalności Sokoła, było oddanie kor-

Thorkiidsen I Langaard, dwie pierw­
sze rakiety Norwegii są brane pod u- 
wagę przy układaniu składu reprezen­
tacji na międzypaństwowy mecz z Pol­
ską o iptiter DaMsa. Mecz odbędzie się 
w Oslo.

Mecz tennisowy z Francja ma się od 
być na kortach Leg.ii w pierwszych 
dniach mają przed’ spotkaaiiitem z Nor- 
wcigją, będzie więc duża .pomocą dla 
kapitana związkowego przy ustalaniu 
składu.

PZLT projektuje ro.zeigraoie spotkań 
z Czechosłowacją, Austria, Węgrami 
i Szwajcarią. Pozatem Legia przewi­
duje eewnłuain® spotkanie z Indiami.

ectistronno&ci sportu palskiego
bliczność krakowską, a wyniki ich 
poprawiają się z dnia na dzień.

Sekcja gier sportowych założona 
przez kpt. Frączkiewicza również 
rozwija się pomyślnie. Sokoli do­
szli do czołowej grupy zespołów 
gier, tak w koszykówce jak i w 
siatkówce. Poszczycić się mogą ta- 
kiemi wynikami jak zdobycie pulia- 

i ru w turnieju W.K.S. Wawel.
Filarami drużyny koszykarzy są 

i Król, Leśniak i Cusil. W siatkowej 
wybija się ponad poziom drużyny 
Gut. Kierownikiem jest p. Cymbor 
ski.

Wreszcie sekcja piłki nożnej. Po 
połączeniu się Sparty, grającej w 
klasie B z Sokołem i dostaniu się do 
klasy A., dotknął zespół ten, przy­
kry fakt utraty najlepszych graczy 
na rzecz klubów ligowych. Wystar 
czy wspomnieć, iż gracze tacy jak,. 
Czulak, Wójcik, Wilczkiewicz, 
Skwarczewski byli wychowanka­
mi Sparty, by zrozumieć jakie zna 
czenie mógł odegrać ten klub w pił 
karstwie krakowskietti. Utrata tych 
jednostek była przyczyną załama- 

! nia się sekcji.
Sekcja-Strzelecka jest jedną z 

tych która na terenie Krakowa od- 
i nowiła tradycję 40-lecia świetności 
tego sportu. Posiadając strzelnicę 
krytą stanęli zawodnicy Sokoła na 
wybitnym poziomie. P. Ciszoniów- 
na i dr. Bunsz należą do najlep­
szych zawodników Karkowa. Rów 
nież jeśli chodzi o tradycję Sokoła 
wpracy nad szkoleniem kadr w jeż 
dzie konnej tó należałoby wspo­
mnieć o działalności Konnego Przy 
sposobienia Wojskowego im. Du­
nin Wąsowicza, w którym brało 
udział ponad 45 osób.

Jak więc wynika z tego wszech 
stronność Sokoła wprowadzona 
przez ambitnych propagatorów tę­
żyzny fizycznej uwidoczniła się w 
ostatnich latach, a rywalizacja z in- 
netni klubami przy poprawie stałej 
stosunków finansowych i wytrwa­
ła praca dla sekcji przy towarzy­
stwie Gimmastycznem istniejących 
horoskopy świetnego rozwoju.

tów do użytiku młodzieży szkolnej.
Strata najlepszych rakiet: Pozow 

skiej, Jurczyńskiego. Andrzejew­
skiego-dotknęła Sokół, ale nie znie­
chęciła zarządu, Jęcz popchnęła do 
intensywniejszej pracy. Na czoło 
zawodniczek wybijają się: młoda j 
Pairafińska, znane w teiuiisie kra-' 
kowskim Bielecka i Krupianka. 
Wśród panów kroczą Maszewski,; 
Kloszek, Gajewski, Lechner, Herbst, i

Kierownikiem 'sportowym jest p.' 
Miiiński. Zarząd sekcji stanowią: |

prezes .notariusz dr. Stein, wicepre-' 
zes dr. Bunsz, sefor. W. Górka.

Sekcja hokejowa podobnie, jak to I 
miało miejsce w zeszłym tak i w 
tym sezonie zdobyła wicemistrzo­
stwo Krakowa i jest po Cracovii 
bezsprzecznie najlepszym zespo­
łem w Okręgu. Gracze Wotkow- 
ski, Reyman, Stahl Bauer i Kłaput 
są podporami drużyny.

Posiadając własny tor hokejo­
wy przy szybkim postępie.i ładnej 
grze zdobyli hokeiści Scko'a pu-

(
W SŁOŃCE GORSK1EM

Nr.ze YMCA (Kl .rio v) re-iują w pięknych terenach koło Zwardonia 
mimo i irotzui. bez koszul.

i ,

Migawki Wisły
Najmłodszym zawodnikiem na mi- Ponta di Le*®tio podczas rekordowego 

starostwach był Walikosz z Zakopane- skoku mfr. lewą nogę. Obecnie 
utwwzjiL si« koto kostki oibrzyirrń 
krwawy™' - lew wewnętrzny, który 
dał o sobie znać w łf<zu 18 kim.

To samo uszkodzenie nozii spowodo­
wało wycofani. . Czecha z bieigu 50 
kim. w nonie a. ,ek.

Rozdanie nagród odbyło sie na raty 
■w miediziidę i pontódz ’łdk. Cenne na­
grody wręczył w nie - ziele prezes P. 
Ż. N. p. Bobkowski, a wponiedzłiateik— 
p. St. Faecber.

Kuraś i Zdziś Motyka byli niewątpli­
wie raadweseOszynfi- zawxjdnwairm’ mi­
strzostw. Wieczorem długo ■ z>s 
wodników w miejscowej »zki oo- 
wszechnej nie mogła się . , ; j-
chając anegdotek Kurasia.

go. „Wielki“ ten narciarz wziął udział 
iw konkursie otwarcia skoczni, zajął 
jedenaste miejsce i 'Wyprzedził tafcre 
sławy, jak Elvrum (Norwepja), Barton 
(Czechosłowacja), Scliwab (Austrja), 
Myszkowski, Szostak Antoni. Lainkosz 
lub Jan Marusarz.

Górski (Wisła — Zakopane) jeszcze 
przed 6-ma tygodniami nie umiał wo- 
góle skakać, a 4-ry tygodnie temu tre­
ner Elvrum wahał się puścić go ma Kro 
kie w.

Na mistrzostwach w Wiśle młody 
ten zawodnik zajął czwarte miejsce w 
kombinacji tuż za Bartonem, Żytlkowi- 
czem i Czechem i był bezwzględnie 
największą' rewelacja mistrzostw.

Bronek Czech nadwyrężył sobie w

SKRZYNKA POCZTOWA
(Odpowiedzi listownych redakcja nie udziela)

Terminarz lekkoatletyczny Poznania 
przewiduję następujące konkurencje — 
12 kwietniia — bieg naprzelaj „Kur­
ie ■■ Poznańskiego“, 3 maja — misbrzo- 
•'tiwa ki. C męskie, 14 maja — mistrzo­
stw: ki. В męskie i kobiece. 31 maja 
—mistrzostwa juntiorów. 14 czerwca— 
istrz. kl. A męskie. 21 czerwca — mi­
strzostwa kl. A kobiece i pięciobój męs 
ski, 5 lipca — trójbój pań, 16 sierpnia— 
pięciobój pań, 11 października — bieg 
rozstawny Związku publicystów spor­
towych, 18 października —, okręgowy 
bieg naprzetlaj pań i panów.

ski może zginąć raczej, byleby 
Pan swoje niskie ambicje zado­
wolił. I to stwierdziło Walne Ze­
branie P. Z. P. N.. uchwalając 
wniosek, potępiający działalność 
p. Obrubańskięgo prawie, że je­
dnogłośnie, bo głosami 12 okrę­
gów, przy 1 okręgu przeciw i 1 
wstrzymującym się od głosowa­
nia.

Ten wynik głosowania był dla 
p. Obrubańskięgo okropnem za­
skoczeniem. gdyż nawet w naj­
czarniejszych rachubach nie 
przypuszczał, że bodzie tak źle. 
P. Redaktor ten stan rzeczy chce 
usprawiedliwić, twierdząc, żc to 
głosowanie dlatego tak źle wy­
padło, bo z jednej strony ust. 
Zarząd przeprowadzał agitację i 
„kap to wał“ sobie zwoleników, z 
drugiej strony większość delega­
tów okręgów była reprezento­
waną przez wojskowych, któ­
rzy nie mogli przecież oprzeć 
się „widokowi tak wysokiej 
szarży, jaką posiada prezes P. Z. 
P. N.“ i nic też dziwnego, że na 
„rozkaz głosowali“.

Nie, p. Redaktorze, Pan sarn 
wie dobrze, żc to jest niezgodne 
z prawdą. Pan sam wie, że nikt 
z ust. Zarządu P. Z. P. N. żadnej 
agitacji nigdzie nie przeprowadzał 
i to jest zarzuit gołosłowny, jak: 
zresz-tą wszystkie Państkie zarzu­
ty. Ale natomiast Pan dobrze 
wie, że taką agitację przeprowa­
dzał p. Redaktor Obnubański i to 
tak przed Waln. Zebr., do czego 
zresztą sam Pan się przyznaję i 
biada, że okręgi nie dotrzymały 
obietnic, jak i już podczas same­
go Waln. Zebr., gdzie Pan O. sta­
rał się wpłynąć na delegatów róż­
nych okręgów; a przedewszyst- 
kiem na delegatów okręgu śląskie 
go.

To się niestety nie udało i z te­
go powodu ta żółć rozlewa się tak 
szerokim potokiem.

A z fym „urokiem wysokiej 
szarży i głos-owąniem na rozkaz“ 
też przecież nie jest tak tragicz­
nie, jak to Pan chce widzieć.

Wiadome jest bowiem Panu Re 
daktorowi, że okręgi krakowski, 
lwowski, warszawshi, łódzki,-kie­
lecki, poznański, śląski, białostoc­
ki i wołyński, były reprezentowa 
ne w yłącznie przez „cywili“, dal­
sze 4 okręgi przedstawiające silę 
42 głosów były reprezentowane 
przez delegacje mieszane wojsko- 
wo-cywihie, a tylko jeden okręg 
lubelski (5 głosów) byt reprezen­
towany przez dwu wojskowych. 
Może te cyferki przekonają p. Re­
daktora, że argumentacja tym 
„urokiem i rozkazem“ to też ja­
koś bardzo słabiutko wypada.

Tak możnaby z panem Redak­
torem polemizować na wszystkie 
tematy, które Pan porusza, nie 
wiem jednak czy sport na tętn 
dużo zyskałby. Wolę przeto za­
jąć się nadal trochę pozytywniej­
szą pracą dla sportu i na tern po­
lemikę z wywodami Pana zakoń­
czyć.

Zresztą, gdy p. Redaktor ze- 
chce dalej sam zanalizować bez­
stronnie działalność p. Obrubań- 
skiego, to przekonany jestem, żc 
dojdzie Pan do tego samego wnlo 
sku, co cala zdrowa opinja spor­
towa, a mianowicie, żc p. Obru- 
bański działa wyłącznie pod ką­
tem osobistej ambicji, a z dobrem 
sportu piłkarskiego niema nic 
wspólnego.

Jachieć Franciszek

Pod znakiem Makabi
krakow- W grze panów Hermann zaijął trze­

cie miejsce, w singlach pań piemwszerrti 
mfiejsoami podzieliły się również za- 
wodniiaziki Ma'ka!M krakowskiej „Ra­
mona“ i Konngoldówina.

Narciarze Alakabi krakowskiej zdo­
byli na ostatnich za wodach 40 odznak 
sprawności.

Schwarzbardtówna (Maikabi, Krak.) 
zdobyła mistrzostwo w zawodach 
związku Makabi na Hałt Boraczej, 
przewyższając o klasę swe •współza­
wodniczki.

Sekcja tennisowa Makabi 1 
skiej zostanie urucliomiona w nadcho­
dzącym sezonie. Prace około budowy 
kortów zostaną wkrótce rozpoczęte.

Zapaśnicy Makabi krakowskiej otrzy 
mali ostatnio doskonailego trenera pod 
którego kienowintotwem przygotowują 
•ię do najbliższych imprez.

Okręg krakowski wszechświatowe­
go Związku Makabi ooracow.uje obec- 
n'c projekt urządzenia zlotu okręg. 
Dolskieigp Wszecliśw-jątoweigo Związ­
ku, który obejmowaliby najważtdejsze 
gałęzie sportowe i odbył się z końcem 
czerwca b. r. Okręg krakowski wy- 
rttpi z wnioskiem o urządzenie- tego 
zlotu w Krakowie, obejmując jego onga 
n i c(ję.

Wioślarze Makabi krakowskiej urzą­
dzają zjazd do Budapssiztti kajakami. 
Zjazd zostanie skerowany przez Ora­
wę. Wag i Dunaj.

Mieczysław Goldstein (Makabi — 
Warszawa) prezes Rady sportowej 
Makabi warszawskiej zgłosił dymisję 
ze swego stanowiska z powodu nieza- 
akceptowania decyzji zawieszenia kie- __ ___ ___ _
równika sekcji bokserskiej Makabi p. Augustów (300 kim.) wygrał Cfirząsz- 
Artura Ktipfersteina, przez Radę Spor- j czewski (1 p. uł.) na Nimfie. 2) rtm. 
tową Makabi. Boczkowski na Strzydze. W klasyfika

Ping-pongiści Makabi krakowskiej cji drużynowej zwyciężył 1 p. uł, 
osiągnęli świetne zwycięstwo na za- •«'**'' * • ■ - ' • ■ ’
wodiach o mistrzostwo województwa i ' 
śiąskiego. W konkurencji drużynowej tem 
»dobyła Makabi piękny puhar, zwy- „osobogodzin' 
ciężając w finale Ż. T. S.. który poko- wa przypada na pływalnię, otwartą ■ 
«al wWmj mtetea Ксйкшв Ойй&Ш

Morga i Muzolf, czołowi szosowej’ 
Jódacy, służą Obecnie w wojsku. Mu- 
z.olf stacjonowany jest w Brześciu nad 
Bugiem i na czas służby wojskowej 
otrzymał awolnienle z T. Z. S. Obecnie 
reprezetować on bodzie W. K. S. w 
Brześciu.

Ataszewski II. środkowy napastnik 
klubu Turystów otrzymał zwolnienie i 
podpisał'zgłoszenie do ŁKS-u, gdzie 

’ grać będzie w ligowym zesunie.
Konny raid zimowy Białystok —

P. Zdzisław Krzywk. Odpowiedź nie 
jest łatwa, gdyż budowa placu jest 
skomplikowana. Radzimy zwrócić się 
do Polskiego Związku Lawn Tenniso- 
weigo. Warsaawa. Widok 3. który prz-e 
säe broszurę albo źadane wskazówki.

M. W„ Lwów. Kossok otrzyma)! 
■zwolnienie » podobno ma wstąpić do 
lwowskiej Pogoni. Nie możemy wni­
kać w prywatne stosunki klubu.

„Korespondent z Pomorza“. Żmudna 
praca obliczania wyniku konkursu ma 
się ku końcowi. Okólnik M. W. R. i 
O. P. jest utrzymany. Korespondencja 
spóżnćona.

P. Lub. Szelestowski jest dobrym 
szermierzem, ale mistrzem Polski nie 
był.

Hokeiście z Kutna. Radzimy panu ku­
pić jedynie kij .na wzór, gdyż wszyst­
kich wymiarów podać nie możemy.

P. Wl. Żarn. Mecz Warta — IKP byt 
spotkaniem o mistrzostwo drużynowe 
na rok 1931. W roku 1930 mistrzem by­
ła Warta. Przegrana Warty zamyka 
jej drogę do tytułu mistrza. Drużyna 
IKP ostatnio, poczyniła wielkie postę­
py i była poważnym kandydatem na 
mistrza.

„M. 188“. Dobrs nowelkę umieścimy 
zawae. Pożądrny rękopis na miaszzy- 
Sie.

P. Witold A’uss„ Lwów. Prosimy -po­
rozumieć się z naszym koresponden­
tem. u. Sussermanem, red. „Gazety 
Porańmy', ul. Ghorąźczyzny.

P. Kazimierz Ler.. Łódź, Tolan o- 
siągnąił 10,2 sek.. rekord ten nie został 
dotąd jeszcze zgłoszony do IAAF.

St. C„ Krotoszyn. W. każdym skle­
pie z yrzyboratni suortowemi lulb w 
drukar.’.. Piłki z powietrza odbijać 
nie wolno.

ci za“ Brześć n. Bug. O dyiplo 
ich nie słyszeliśmy.

arze z Broszkowa“. Paszporty 
i.czre wyrabia sie w starostwie, 

ów kreślić nie umiemy; zależy
z.. .
Kos
wszystko od cz.gsu trwania wycieczka 
i skai: wy nagań. Pomoc związku jest 
■nier-irzebna.

P. Leon Biel., Wilno. Twierdzenie 
Pan . olosłowwe. Zobaczymy w 
■kwie.iiu nr. mistrzostwach Polski.

„Jcsk Krynica. Kot. Lubicz-Nycz 
star i mistrzos twie Polski.

P. Cz. Kanik, Poznań. Wynik kon­
kursu został ogłoszony. Program i 
termy; mistrzostw Polski, również.

Kronika automobilowa
Rywale Camubella. Od dawna przy­

gotowuje się do pobicia rekordu szyb­
kości na ziemi australwczyk Wizaird 
Smith. Jeszcze w ub. roku słyszeliśmy 
•o jago zamiarach osiągnięcia ok. 500 
km./. Próby odbywć się będą ma ogrom 
■neij plaży (długości 150 kim.) w Nowej 
ZeJartdji. Po zatem w przyszłym sezo­
nie stawać madą mą wybrzeżu Daytona 
tiiwtaj Amerykanie, BMIy Arnold i Har­
ry Hart z.

164 kilometry na godzinę na małym 
wozie osiągnął G. Eyston (Anglja). 
Świeży rekord M. Cambella został po­
bity. Eyston prowadził samochód M. G. 
Midigeit o litrażu 750 cc. z kompresorem

W klasyfika

YMCA krakowska rozwinęła w r. ub. 
intensywną działalność. Liczyła 

i 3759 osób. Na ogólną 
i“ 10,172, przesz l.o po’

24 rekordy zatwierdzi! P. Z. L. A. 
w r. 1930, w tem 12-cie męskich i 12-cie 
kobiecych. Lwia ich część, bo 16-cie 

.. przypada na okręg warszawski (8 mę- 
ogó- sk;ch i tyleż kobiecych), pozatem po 

liczbę du na okręg-śląski, białostocki i po- 
' y' ański i po jednym na okręgi krakow- 
jSki i wileński.

razy przyczom w kraju 5 razy (3 wy­
grane). Z pośród 51 zawodniczek 8 ra­
zy buiilła barw Polski Konopacka (9 
zwycięż). razy Sćhabińska (3 zw.). 
6 razy Kilo* 
(1 zw.), 5 r
4 razy 
■nicka

”wna (2 zw.) i Orłowska 
у Freiwaldówna (l zw.), 

I (2 zw.). Kcb:e'lska, Hula- 
. asiewiczóurna (13 zw.)

O wspaniałym triumfie bokserów 
polskich w spotkaniu z Austrią nie by­
ło w całej prasie niemieckiej ani jed­
nej wzmianki. Przy innym wyniku 
spotkania postaraliby się o poinformo­
wanie prasy zagranicznej sami. Rów­
nież o sukcesach polskich bokserów za 
wodowych w spotkaniu z cenionym w 
Berlinie Almenrotilem i Kaleta prasa 
niemiecka nie pisała. Dopiero gdy 
trzeba było Kalettc reklamować do 
spotkania z Fuchsem, pisano o jego re 
misie z „silnym Polakiem Pyką“.

„Der M-ontag" skarży sie. że organi­
zatorzy nie uważali za właściwe przy­
witać drużyny austriackiej na dworcu, 
ani odprowadzić jej później na pociąg. 
Pozatem „Der. Motitag“ twierdzi, że sę 

' __r i tolerował nie(pra>- 
Stosy Połakowi .w- Mc i nerki.

idiaia byt s'troiwiczy
stosy Polał

Powerpius, ustanawiając rekordy świa­
towe n>a dystansie od 5 do 10 kilom, i 
mil. Jest to pierwszy samochód tej kla­
sy, który zdołał osiągnąć i przekroczyć 
100 mil na godzinę,

2.775 godzin przejechali bez dłuż­
szych postojów poza reperacjami bra­
cia Iowa (Stany Zjednoczone) na samo­
chodzie „Ford", pokrywając zgórą 75 
tysięcy kilometrów. W ciągu jazdy 
zmienili 11 pneumatyków, raz jeden (po 
48 tys., km.) dokonali zmiany świec o- 
raz szczotek w dynamo.

Holuj —znany motocyklista krakow­
ski. startował w wyścigu automobilo­
wym na torze śnieżnym w Zakopanem, 
zdobywając najlepszy czas dnia i oka­
zując dużo brawury w kierowaniu pół­
tora litrową „Bugatti“. Holu- zasili w 
tym roku szeregi naszych kierowców 

.wyścigowych.
Mycielski (Lwów) sprzeda! swoją 

Hcłujowi, rezygnując praw- 
dopodobnie z ambicyj „wyścigowych“. 
Można jednak przypuszczać, że ujrzy­
my jeszcze w tym sezonie lwowskiego 
kierowcę na jego sportowym ..Austro- 
Daimicrze“ w rajdach i zjazd;-cli srnio- 
chodowych.

Ripper miał znowu trudności ze swo­
ją starą, wysłużoną maszyną podczas 
wyścigu na torze śnieżnym w Zzkrpa­
nem. Obaw’ać się należy, czy zużyta i 
„zjeżdżona“ Bugatti b. mistrza' Pr’ski 
nie przyczyni mu nowych kłopotów w 
tegorocznych zawodach. Szkoda, zęby 
-tak świetny talent »marnował się skut­
kiem braku yotzflduęj

I
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Sukces organizacyjny i propagandowy
narciarskich mistrzostw Polski w Wiśle

Wisła odniosła pełny sukces. No 
,wa placówka sportów zimowych 
zdała celująco trudny egzamin doj­
rzałości organizacyjnej i zdała go 
przed najwyższą władzą polskiego 
narciarstwa i wobec dziesiątków 
narciarzy, reprezentujących - wszy­
stkie okręgi.

Poza zawodami F. I. S.-a w Za­
kopanem, Xll-te mistrzostwa Pol­
ski zaliczyć należy do rzędu naj­
wspanialszych imprez narciarskich. 
Stosunkowo krótka, jednak inten- 
zywna praca organizatorów okrę­
gu krakowsko-śląskiego uwypukli­
ła wartość terenów narciarskich, 
wydobyła z pośród zdrowych i am 

• bitnych górali nowe gwiazdy dla 
sportu. Organizatorom należy się 
najwyższe uznanie za podziwu go­
dne wysiłki, za gorliwość i umiło­
wanie pracy.

Zawody urządzono w niewdzięcz 
nych warunkach. Ciepło w oczach 
niemal topiło śnieg, co utrudniało 
ogromnie przeprowadzenie, bie­
gów. Trasy musiano niejednokrot­
nie zmieniać!

Gościnność, nacechowana szcze­
rością podbiła serca nawet tych, 
którzy z wielką nieufnością odno­
sili się do nowego królestwa nar­
ciarskiego. Wszyscy rozczarowali 
się mile.

Zadziwiło nas zachowanie się dzie 
ci góralskich. Żadne maleństwo nie 
przeszło bez rozbrajającego pożdro 
wienia.' Na Śląsku na deskach jeż­
dżą dzieci, których chałupy poroz­
rzucane są po urwistych zboczach 
śląskiego Beskidu, gajowi, wieśńia 
cy i tamtejsza inteligencja.

Rozczulający był obrazek’ z pod 
skoczni. — Wśród grupki górali 
stojących n nartach i z wielkiem za 
interesowaniem śledzących skoki, 
dostrzec można było narciarza, o 
jednej nodze. I oto ten jednonogi 
góral uzyskał najlepszy czas dnia 
w biegu gajowych!! — Serce się 
raduje, że Śląsk pozyskano dla nar 
ciarstwa.

Pierwszym punktem w progra­
mie mistrzostw Polski był bieg 
piętnastokilometrowy. Pogoda do­
pisywała. Oczekiwano ciężkiej i za 
ciekłej walki pomiędzy groźnymi 
rywalami Bartonem, Musilem, Cze 
chem i Motyka Zdz. Prócz walki 
z przestrzenią czasem dochodziły 
jeszcze przeciwności w .'ormie wo­
dy, gliny i Kamieni. Najwięcej pp* 
krzywdzone bj^t dalsze numery 

'Ttryż z każdą niemal minutą pogar 
sza! się ślad narciarski. Trasa miej 
scarni biegła po glinie i trawie. By 
ły momenty, że zawodnicy brodzili 
po kostki w wodzie. Smarowanie 
nie przedstawiało zagmatwanego 
problemu. Wszyscy smarowaii 
„klistrem“.

Los a raczej Czesi zgotowali nam 
niemiłą niespodziankę. Na usprawie 
dliwienie swoje nic nie mamy. W 
tym dniu byli od nas mocniejsi i 
wywalczyli zwycięstwo zasłuże­
nie.

Pierwsze i trzecie miejsce odda­
liśmy w godne ręce. Musil należy

do najlepszych w swoim kraju i nie 
tylko u nas, lecz i w innych pań­
stwach zdobyłby dla siebie należ­
ne miejsce. Barton i Vrana przyje­
chali do Wisły wprost z Oberhofu, 
gdzie po Norwegach i Szwedach, 
wyprzedzili swemi wynikami euro 
pejczyków.

Szkoda, że zdrowie Bronka Cze­
cha nie dopisało. Postąpił, jak stu­
procentowy sportowiec. Przemil­
czał ciężkie uszkodzenie . nogi po 
upadku w rekordowym skoku we 
Włoszech, sądząc, że mimo bóiu 
obroni pierwsze miejsce w biegu. 
Ciężki wewnętrzny ^wylew w !e-

wej kostce u nogi był zasadniczą 
przeszkodą w osiągnięciu najlepsze 
go wyniku.

Nie zwyciężył Czech Musila, ale 
natomiast odniósł największe zwy­
cięstwo, gdyż bez tłumaczeń umiał 
być pokonany.

Bezpośrednio po biegu przystą­

piono do drugiego punktu progra- ra Marusarza. Już w drodze na 
mu. Tego samego dnia o godz. 12-ej skocznię obiecał nam, że zaryzyku- 
odbyła się uroczystość otwarcia je długie, skoki. Eksperyment, udał 
skoczni na „Łabajowie“. Do uro­
czystości wpleciono konkurs sko­
ków, z udziałem Czechów i Au­
striaków.

W skokach zatriumfowała brawu-

KANAOA WYJeŻDZa aiePUKONAŃA
Mistrzowie świata na rok 1931. Manitoba University Grednaces wygrała na 

. . -na pożegnalnie z Europą .turniej w BerPimie.

Zamiast zwycięstwa — cztery porażki
Jak oczekiwała Praga na wieści z meczów Kożeiuh--Tilden

uprzątnięte strzępy pierwszych nad 
zwyczajnych dodatków. Drugich 
już nie było. O ponownej klęsce 
„naszego Karela“ . dowiedzieliśmy 
się dopiero z południowych wydań 
dzienników. Kożeiuh był jeszcze 
ciągle zmęczony, kort jeszcze cią­
gle twardy, do sztucznego oświet­
lenia nie mógł się. rzecz jasna, jesz 
cze przyzwyczaić, publiczność by­
ła zachwycona, zwłaszcza jednak 
grą swego ulubieńca Tildena. Po­
leski o miliomowych dochodach 
Kożeluhh się dementują, double zno 
wu przegrany, zapowiedź przyszłe 
go matchu na dzień następny. Ra­
zem sto dwadzieścia sześć wierszy 
na pierwszej stronicy. (Telefon 
własny).

rym piłki odbijały się pod -niepraw­

NOWY REKORDZISTA ŚWIATA 
Malcolm Campbell ze swym ulubionym 

psem.

Praga w lutym. ....
Do godz. trzeciej nad ranem zde- dopodobnym kątem. Dwieście wier 

cydowali się czekać w redakcjach 
niektórzy panowie z kilku wielkich 
dzienników praskich. Być może, że , 
'byliby tego nie robili, gdyby wie-j 
dzieli, że potrwa to do piątej. Nie! 
przypuszczam jednak. Czekali bo­
wiem na wynik meczu Kożeiuh — i 
Tilden. Teraz już nikt chyba nie bę 
dzie się dziwić.

. Zfeśżtń nie było tb takie" strasź- 
’ I nc. Z początku godziny płynęły jak

| woda. Paliło się papierosy, pito 
czarną kawę, mówiło się o tern i o- 
wem. Głównie o Krynicy. Nie było ’ 
bowiem narazie i tak nic lepszego i 
do roboty. Tytuły i subtytuły były) 
złożone w drukarni jeszcze wieczo 
rem. Na wszelki wypadek w dwu 
wydaniach: 1) Kożeiuh triumfuje 
nad Tiłdenem, 2) Tilden triumfuje 
nad Kożeluhem i t. d. Ktoś zapropo 
nował wprawdzie przezornie je­
szcze jeden tytuł — Kożeiuh — Til­
den: remis, ale spotkał go tylko 
piorunujący wzrok szefa. Od tego 
czasu cicho. Do godziny piątej.

■Żr
Ostatnie przygotowania. Wszyst 

ko w porządku. Powielacz funkcjo­
nuje nad podziw sprawnie, papier 
jest, czeka się tylko na telefon. Za 
dziesięć minut będzie nadzwyczaj­
ne wydanie na mieście. Dostać Ko- 
żeluha z Tiłdenem do głównego nu 
meru już za późno. 
‘ Wreszcie jest kablogram. Zwy­
ciężył — tytuł nr. 2. Szare mroki 
waliły jeszcze chłodną ciemnią w 
pierwszych przechodniów, którzy 
dostawali do ręki zadrukowany pła 
tek papieru za 20 halerzy. 200 wier 
szy, złożonych naprędce w redak­
cji, starało się usprawiedliwić w o- 
czach zawiedzionych czytelników 
ciężką porażkę profesjonalnego mi­
strza świata w tennisie, Kożeluha. 
200 wierszy mówiło przekonywają 
co o zmęczeniu podróżą, sztucznem 
oświetleniu, twardym korcie, na któ----- . . ...... —

Trenerem olimpijskim lekkoatletów' 
fińskich został Lahtinen, jeden z naj­
bardziej doświadczonych lekkoatletów 

i Finlandii,
Hokeiści Kanady pokonali E. H. C. 

Davos w stosunku 5:2 i 8:1. Watson 
strzeli! samobójcza bramkę.

szy pocieszało strapionych, bra­
kiem rutyny tennisowej z szybkimi 
przeciwnikami i nadzieją odwetu. 
„Ogólnie pamuiie zdanie, że nasz Ka 
rei dopiero w dalszych spotkaniach 
po-każe, co i ile naprawdę urnie“ 
czytaliśmy pod koniec.

A potem jeszcze fantastyczne jak 
tennis .cyfry o 17.000 .pubłiczno-na

ści, 38000 dolarów czystego zysku, 
entuzijastycznem przyjęciu obu prze 
oiwników przez publiczność, krót­
kie sprawozdanie z przegranej rów 
nież gry podwójnej — naturalnie 
z winy słabego partnera — i zapo­
wiedź rewanżu Tilden — Kożeiuh 

-na dzień następny.
*

Dzień, noc i znowu dzień. Jesz­
cze leżały tu J ówdzie w błocie nie-

HARM
HERBAT
CZEKOŁA

TOF

*

Kareł Kożeiuh przegrywa poraź 
trzeci. Po raz pierwszy jednak w 
czterech setach, po ciężkiej walce 
i równorzędnej grze. Świetne ser­
wisy Tildena i doskonała gra przy 
siatce zapewniły mu zwycięstwo. 
Kożeiuh zadziwił precyzją swych 
uderzeń i niezrównanym spokojem 
Publiczność była zachwycona i znio ( 
sła Tildepa na ramionach z kortu.) 
Tilden wyzwie Karela na mecz o 
mistrzostwo świata. Odbędą się 
trzy spotkania, jedno w Ameryce.; 
jedno w Czechosłowacji i jedno na i 
neutralnym terenie. W grze po­
dwójnej wygrywa nasz Kareł dzię­
ki doskonałej grze swego partnera 
z parą Tilden — Hunter. Zapowiedź 
meczu na dzień następny. Razem 
sześćdziesiąt wierszy w kronice 
sportowej. (United Pregs).

*

(C. T. K.). Jak donoszą z Nowe­
go Jorku, zwyciężył w Cincinatti 
znany amerykański tennisista Til-i 
den po raz czwarty w interesującej 
i długiej walce Czechosłowaka Ko- 
żeluha 8:6, 6:3. Tak oto lakonicz­
nie brzmiała wiadomość ostatnia.

się w całej rozciągłości. Krótkiemi 
skokami nie byłby nic zrobił. Nie 
pomógłby mu wspaniały styl. Wal 
ka rozegrała się między Marusa­
rzem, Vrartą. (Czech.) i Bronkiem 
Czechem ze schorzała nogą. W tym 
konkursie uzyskano najdłuższy 
skok a zarazem rekord skoczni. 
Szkoda tylko, że 51 rn. skoczył 
Vrana, a nie Czech lub Marusarz.

W niedzielę przystąpiono do naj­
ważniejszej rozgrywki. Skoki do 
kombinacji miały rozstrzygnąć o 
mistrzostwie Polski.

Bronek i Karol Szostak w żad­
nym wypadku nie mogli odrobić u- 
traconych punktów w biegu. Nie 
pomogły wspaniale i najdłuższe 
skoki Bronka Czecha i Lankosza. 
Barton nie potrzebował się specjal­
nie wysilać, aby zdobyć mistrzo­
stwo Polski.

Konkurs ’ skoków przegraliśmy, 
ulegając lepszemu w tym dniu Au­
striakowi śchwabowi1 i Vranie, Za­
kopiańczycy wszyscy bez wyjątku 
skakali pięknie i stylowo. Przygo­
towanie skoczni nie pozostawiało 
nic do życzenia. Przeprowadzenie 
wszystkich trzech konkursów od­
było się sprawnie i wzorowo. Sko­
ki zrobiły kolosalne wrażenie na 
licznie zebranej publiczności, Od 
wczesnego rana ściągały grupki cie 
kawych. wśród których znaczny 
procent stanowili Niemcy.

Ostatnim punktem w programie 
mistrzostw Polski był bieg 50. km. 
W przeddzień startu wycofało się 
wielu zawodników. Warunki atmo 
sferyczne poprawiły się o tyle, że 
w nocy z niedzieli na poniedziałek, 
śnieg przykrył cienką warstwa roz 
mokłe zbocza Beskidów. •

W wyborze trasy nie żałowano 
podbiegów. Zjazdy zaś poprowa­
dzono urwistemi drogami leśnęmi, 
na których sterczały groźnie ka­
mienie.

Trasa pozostawiała dużo do ży­
czenia, zwłaszcza, że gęsta mgła 
utrudniała znacznie orjentację. Za 
mało chorągiewek, za mało punk­
tów kontrolnych — to dwie naj­
większe bolączki na trasie marato­
nu. Maratończyk nie może błądzić, 
gdyż błądzenie roztraja najmocniej 
sze nerwy. Pozatem częste punkty 
kontrolne są koniecznością,.choćby 
tylko ze względu na -b.ezpiecz.e,ń- 
stwo. ,

W biegu na 50 km. zrewanżowa­
liśmy się za klęskę w mistrzostwie 
i w skokach. Motyka jeszcze raz 
upewnił wszystkich, że jest najlep­
szym biegaczem w Polsce. Rewe­
lacją w tym biegu był Berych,. któ­
rego możliwości są ..ieograniczone.

Na zakończenie ośmielę się do- 
dziękować w imieniu wszystkich 
zawodników obywatelom Wisły i 
organizatorom za serdeczne i go­
ścinne przyjęcie.

Jubileusz 700-ej gry obchodzi! ubie- 
| głe'j niedzieli stary internacjonał me- 
miiecki Hans Hagem, w barwach klubu 
macierzystego Fiirth (Norymberga). 
Jest rekord, który nawet Ameryce mu 
si zaimponować!

PRIMO CARNERA
„regul-uje“ ruch uliczny w Miami na 

Florydzie.

Niezawodny Motocykl Ang’elskl

1
Wyłączna Sprzedaż na Warszawę i woj. Wschoun e

Biuro techniczne Andrzej PRZEWOR KI i S-ka 
Warszawa, ul. Czackiego IG, tel. 714-94
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